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Wojna a szacherki dyplomatyczne
Wczoraj Liga Narodów miała 

wyznaczyć termin rozpoczęcia 
sankcyj przeciw Włochom. Z od­
powiedzi, nadesłanych przez 
państwa, należące do Ligi, wy­
nika, ze  większość z nich zobo­
wiązała się do zastosowania 
sankcyj gospodarczych i finan­
sowych, oraz do zakazu wywozu 
broni i amunicji do Włoch. Nie 
jest to  rezultat imponujący, ale 
bądżcobądź zadowalający. Li­
ga, acz powoli i w skromnych 
rozmiarach, spełniła swe zada­
nie. Chodziłoby teraz o to, by 
poszczególni członkowie Ligi 
spełnili swój obowiązek. Gdy­
by się okazało, że sankcje już 
uchwalone i zastosowane, nie 
Wystarczą, Liga powinnaby je 
zaostrzyć.

Ale Laval, przyjaciel Musso­
liniego, wysila wszystkie swe 
adwokackie zdolności, by sank­
cje nie weszły w życie. Porozu­
miewa się on poza Ligą z Rzy­
mem i pocichu ubija „kompro­
mis". oczywiście kosztem Abi­
synji, gdyż Mussolini nie może 
przecież wyjść z wojny z puste­
lni rękoma i z nadszarpniętym 
„prestiżem".

Krętactwa Lavala byłyby bez­
owocne, gdyby Anglja stała twar 
do na swem pierwotnem stano­
wisku. Niestety, jak wiadomo,
> Anglja się zachwiała. Ponie­
waż już za dwa tygodnie odbędą 
się wybory w Anglji, Rząd Bald- 
wina postępuje ostrożnie, by nie 
zrazić wyborców do konserwa­
tystów. Nazewnątrz głosi on 
nadal swe przywiązanie do Ligi
> zapewnia, że nie zaszła żadna 
zmiana w jego polityce. Ale nie 
ulega wątpliwości, że gdyby 
konserwatyści po wyborach u- 
trzymali się przy władzy, to  — 
z zachowaniem niezbędnych po­
zorów wierności dla Ligi — po­
szliby na likwidację wojny ko- 
sztem Abisynji.

K to wie, czy wobec tego, że 
szanse wyborcze konserwaty- 

• stów nie są najlepsze, że w każ­
d y m  razie są znacznie gorsze, 
niż w r . 1931, Rząd angielski nłe 
Zechce w przeddzień wyborów 
rzucić bomby wyborczej w  po­
staci „zwycięstwa pokoju" nad 
'''o iną i w ten sposób niejako 
ogłuszyć wyborców w ostatnie:
Obwili.

I Laval zdaie się spekulować 
”a to psychologiczne działanie 
słowa „pokój". Sytuacja Lava- 
»  bowiem jest znacznie trud­
niejsza, niż Rządu angielskiego 

iednei stronv ulega on silne­
g o  naciskowi faszyzmu francu­
skiego, z drugiej zaś — poparcie 
r»dykalów. bez którego Laval 
n*e może się utrzymać, jest co- 
r*z słabsze. Dopiero co ukoń- 
5*ony kongres radykałów wpra 
"dzie nie formalnie, ale faktycz­
ne potępił politykę Lavala 
rterriot, minister Rządu Lavala, 
0?wiadczył stanowczo, że Fran- 
.18 zarówno ze względu na swe 
^leresy, iak na swój honor musi 
'bnłnić swój obowiązek wobec

Ligi. Laval musi się więc spie­
szyć i „triumfem" pokojowym

Jak  widać, względy polityki 
wewnętrznej odgrywają obecnie 
pierwszorzędną rolę w polityce 
i taktyce Anglji i Francji w  sp ri 
wie wojny afrykańskiej.

Mussolini zdaje sobie z tego 
dobrze sprawę. Jego wysiłki 
dyplomatyczne zmierzają też do 
wyzyskania w całej pełni sy­
tuacji wewnętrznej Anglji i Frań 
cji. A jednocześnie pragnie on 
odnieść na polu bitwy jakieś 
większe zwycięstwo, by mieć 
lepszy atut w  targach o warun­
ki ookojowe.

Tak wygląda obecnie siani 
rzeczy w Genewie, gdy Liga ma 
określić termin rozpoczęcia san-
kcyi-.

Widowisko naprawdę niesa-

mowite. Liga ma przystąpić do 
akcji, mającej zmusić Włochy do 
przerwania wojny, do kapitula­
cji przed Ligą. A jednocześnie 
czynią się starania — i to ze 
strony . przodujących w Lidze 
mocarstw — by Włochy nietylko 
nie kapitulowały, lecz przeciw­
nie, by wyszły z wojny z łupem. 
Obrona Abisynji przez Ligę wy­
glądałaby więc tak, że Abisynia 
zostałaby jeszcze... srodze uka­
rana za zbójecki napad faszy­
zmu włoskiego.

Takie projekty dyskutuje się 
na serjo i to nawet w Genewie 
narazie oczywiście nieoficjal­
nie. I  takie projekty wysuwa 
się w chwili, gdy już wiadomo, 
że Włochy obawiają się nawet 
tych sankcyj, które uchwaliła 
Liga i jest nadzieja, że sankcje 
te wystarczą do poskromienia 
Mussoliniego.

Oczywista, TAKA dyplomacja 
wychodzi daleko poza walkę o 
pokój w  Afryce. TAKA dyplo­
macja jest gorsza od wojny afry­
kańskiej, oznacza bowiem wojnę 
z Ligą Narodów. Kiedy Liga 
ma rozpocząć dzieło sankcyj, 
które może mieć historyczne, 
przełomowe znaczenie nietylko 
w  obecnej wojnie, lecz także dla 
przyszłości, paraliżue się tę  ak­
cję i napastnika, potępionego 
przez Litfe, bierze się w obronę 
— przed Ligą.

Miejmy nadzieję, że potworne 
szacherki Lavala i innych nie 
odniosą skutku i że opinja mas 
w Anglji i Francji pokrzyżuje ro­
botę reakcyjnych i faszyzują­
cych „mężów sianu". Punki 
ciężkości przenosi się teraz do 
Londynu i Paryża.

Omb.).

Dziś o g. 11 m. 30

Hołd pamięci poległych
Punktualnie o g. 11 m. 30 r. odbędzie się dziś w Warszawie przed 

lokalem Stowarzyszenia b. więźniów politycznych
PRZY UL. BIELAŃSKIEJ 9

ZBIÓRKA
wszystkich organizacyj i stowarzyszeń, które pójdą razem na stoki 
Cytadeli, by złożyć bold pamięci poległych za Wolność i za Socja­
lizm.

Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S. i Warszaw­
ska Organizacja Młodzieży T. U. R. wzywają do masowego udziału 
w pochodzie ze sztandarami.

Sprawa obniżki płac
ściśle obliczyć straty, jakie pQ-

Świat i faszyzm wioski

Sankcje. Deklaracja Kelloga
Sankcje wejdą w życie

Niektóre pisma zamieszczają roz 
maite zestawienia cyfrowe, mają­
ce jakoby oświetlić, ile pracowni­
cy państwowi w poszczególnych 
grupach uposażenia stracą spo- 
wodu nowego „nadzwyczajnego 
podatku" od plac.

Wszystkie te „obliczenia" nie 
są narazie oparte na żadnej ści­
słej podstawie, i dlatego nie mogą 
służyć do żadnej istotnej orienta­
cji. Są to dość dowolne kombina­
cje, związane z pogłoskami, jakie 
krążą dokoła nowego projektu.

niosą pracownicy przez nowy po­
datek,można będzie dopiero po 
wydaniu zapowiedzianego de­
kretu.

Z tych też powodów żadnych 
tymczasowych obliczeń nie za­
mieszczamy.

W samej sprawie nowych po­
datków od płac, które calem swem 
ostrzem uderzają w szerokie rze­
sze pracownicze, zamieścimy ar­
tykuł w niedzielnym numerze.

15 listopada?
Według ogłoszonego we środę 

wieczorem sprawozdania sekretar­
iatu generalnego Ligi Narodów, pro 
pozycje sankcyjne zakomunikowa­
no 56-u członkom Ligi oraz nastę­
pującym państwom: Niemcom. 
Gdańskowi, Lichlensteinowi, Mo­
nako, Islandji, Egiptowi, Arabii, Ja- 
ponji, Brazylii i Kostaryce. W spra 
wie propozycji nr. 1 (zakaz wywo­
zu broni) nadeszło 41 odpowiedzi, 
w sprawie propozycji nr. 2 (zakaz 
kredytu) — 38, w sprawie propo­
zycji nr. 3 i nr. 4 (sankcje wywo­
zowe i przywozowe, — 36. Co do 
terminu wejścia w życie sankcyj 

gospodarczych, WIĘKSZOŚĆ

PAŃSTW WYPOWIADA SIĘ ZA 
DNIEM 15 LITOPADA. Najdalszą 
datą jesl dzień 1 grudnia, który pro 
ponują: Beigja i Portugalia dla 
swych koloni). Nie odpowiedziało 
dotychczas poza Austrią, Węgra­
mi i Aibanją kilka państw połud­
niowo - amerykańskich. W sprawie 
propozycji nr. 3 Szwajcaria zapo­
wiedziała odrębne postępowanie, 
a  Polska i Norwegia wysunęły za­
gadnienie pewnych będących w 
wykonaniu umów. Spośród państw, 
nie będących członkami Ligi od­
powiedziały dotychczas Stany Zje­
dnoczone. (PAT.,.

uznać Wiochy za napastnika, bo 
wiem naruszenie paktu przez Wio­
chy jest stwierdzone. St. Zjedno­
czone nie mogą prowadzić polityki, 
któraby w najmniejszym nawet 
stopniu utrudniała wysiłki innych 
państw, zmierzaiące do przywró­
cenia pikoju. (ATE.).

Prezydent Rooseyelt ogłosił o- 
świadczenie, całkowicie popiera-

rzoną stanowczo wszelkim tranza- 
kcjom ze stronami wajującemi. W 
kołach dyplomatycznych podkre­
ślają, że te oświadczenia Rządu 
Stanów Zjednoczonych zostały o- 
głoszone w przededniu decydują­
cego posiedzenia komitetu koordy 
nacyjnego w Genewie w sprawie 
zastosowania sankcyj. (PAT.),

Pracownicy samorządowi
przeciw ko  pro jektom  obn iżk i p łac

Kellog przeciw faszyzmowi
w ło sk ie m u

Z St. Paul (Minnesota) donoszą, I mitowanem przez wszystkie roz- 
że były sekretarz stanu Kellog o- głośnie w kraju, że Si. Zjednoczo- 
świadczyl w przemówieniu trans- ne wraz z innemi krajami winny

Francja i W. Brytanja
Sprawozdawczym zagraniczna 

dziennika „L'Oeu»re" donosi, że 
Anglja wzamian za współpracę 
Francuską na morzu Śródziemnem 
udzieliła Francji pewnych przyrze­
czeń na przyszłość. Rząd angiel­
ski przyrzekł rozpatrzeć ponow­
nie gwarancje zawarte w układach 
locarneńskich i w razie potrzeby

,,Excelsior' omawia porozumie­
nie francusko - angielskie. Dzien­
nik wskazuje, że oba państwa za­
patrują się w ten sam sposób na

sprawę zachowania pokoju i bez­
pieczeństwa: są one w równym 
stopniu zainteresowane w utrzy­
maniu równowagi na morzu Śród­
ziemnem. Oba państwa nie mogą 
dopuścić do kompiikacyj w Afry­
ce, które mogą zagrażać bezpie­
czeństwu kolonij francuskich hit 
też połączeniom Wielkiej Brytanii 
z krajami Imperium. Polityka An­
glii i Francji opiera się na pakcie 
Ligi Narodów. Kraje, które są nie­
obecne w Genewie, winny powró­
cić do Ligi Narodów. (ATE).

Na Zamku
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

przyjął wczoraj na audjencji gene­
ralnego' inspektora sit zbrojnych, 
gen. Rydza śmigłego. (PAT).

Wczoraj odbyło się posiedzenie 
Rady Naczelne) związków pracow­
ników samorządowych R. P., na 
którem omawiano szczegółowo 
między innemi kwestję nowei ob­
niżki uposażeń, jaka nastąpić ma 
wkrótce przez podwyższenie po­
datku dochodowego. W wyniku 
długiej i burzliwej dyskusji przy­
jęto następującą uchwałę:

„W związku z projektami rzą- 
dowemi w sprawie zrównoważe­
nia budżetu Państwa, Rada Naczel 
na związków pracowników sama 
rządowych R P. stwierdza, że: 1) 
świat pracy nie uchylał się i nie 
uchyla się obecnie od konieczno­
ści ponoszenia ciężarów obywatel­
skich na rzecz Państwa: 2) jednak 
do obowiązku poniesienia tych 
ciężarów w chwili obecnej winni 
być pociągnięci wszyscy obywa-

K laso w y ruch za w o d o w y  W a rs za w y
W niedzielę o g. 10 r. w sali kina „Colesscum" (Nowy Świat 19)

Wielkie Zgromadzenie
poświęcone „Miesiącowi Propagandy".

Przemawiają tow. tow.: W. Piontek, J. Kwapiński, H. Erlich, Krom- 
licki, Z. Zaremba, A. Zdanowski.

W bogatej części artystycznej — orkiestra Zw. Prac. Elektrowni, 
deklamacje H, Ładosza, chór młodzieży „Przyszłość", deklamacje R 
Helcerowej, śpiew E. Mossakowskiego.

inne depesze na str. 2 i 4-ej

tele, 3) rozłożenie powyższych 
świadczeń winną odpowiadać za­
sobom materialnym i możliwo­
ściom iinansowym poszczególnych 
warslw społeczeństwa; 4) nie czy­
ni temu zadość projekt rządowy 
ściągnięcia 160 miljonów zi. z naj 
słabszej ekonomicznie warstwy 
społecznej, jaką jest Świat Pracy, 
a w szczególności pracownicy sa­
morządowi: 5) również przeczy 
temu pociągnięcie Świata Pracy 
do ofiar, podczas gdy pociągnię­
cie do świadczeń na rzecz skarbu 
Państwa licznych warstw społecz­
nych ekonomicznie silniejszych, 
jest o wiele mniejsze, odsunięte 
na później i problematyczne w wy 
niku. Ponadto Rada Naczelna za­
znacza, że projekty rządowe nie 
uwzględniają konieczności natych­
miastowego oddłużenia pracowni­
ków samorządowych pomimo, że 
zadłużenie ich jest bardzo wyso­
kie i zostało spowodowane nie­
jednokrotną już obniżką płac, nie 
regularną wypłatą poborów oraz 
koniecznością poniesienia świad­
czeń na rzecz Skarbu Państwa w 
postaci pożyczek Narodowej i In- 
westcyjnej. Również projekty rzą 
dowe nie przewidwą równocześ­
nie z obniżką poborów pracowni­
czych, realnego obniżenia kosz­
tów utrzymania rodziny pracow­
niczej w postaci zmniejszenia cen 
na artykuły pierwszej potrzeby, 
komornego i artykułów monopo­
lowych i kartelowych".

Rada Naczelni postanowiła przed 
łożyć powyższą uchwałę czynni­
kom rządowym.

Zadania ogromne stoją przed klasow ym  ruchem z a ­
wodowym

M a so w o ść  d a  m u d o ś ć  sił, b y  m ó g ł je sp e łn ić
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Mussolini gotów rokować?

Sytuacja wojenna i sytuacja dyplomatyczna
S y t u a c j a  n a  f r o n c i e

Sytuacja na frontach nie uległa, wych, — jak twierdzą Włosi — zo-
wcioraj większym zmianom, 
dalszym ciągu Włosi posuwają się 
w głąb Abisynji, nie napotykając 
na poważniejszy opór wojsk etiop­
skich. Jedynie przednie straże 
Abisyńczyków od czasu do czasu 
podejmują wyprawy partyzanckie, 
kończące się wlększemi lub mniej- 
szcmi potyczkami.

Na północy Włosi maszerują w 
delszym ciągu powoli w kierunku 
Makalle. Mimo, że do poważniej­
szych walk nie doszło, na niektó­
rych odcinkach zaznacza się coraz 
bardziej rosnący opór Abisyńczy­
ków. Nieliczne oddziały Abisyń­
czyków bronią pozycyj z wielką 
zaciekłością, tak, że musiano zaan­
gażować daleko poważniejsze siły, 
celem slorsowanla pozycyj nieprzy­
jacielskich. Do chwili zajęcia Ma­
kalle nie należy się spodziewać 
większych operacyj na tym fron­
dę.

Duże ożywienie, według infor- 
macyj ze wszystkich źródeł, poczy- 
»- '■"'♦wniać się w zachodniej czę­
ści frontu północnego nad rzeką 
SetiL Nieregularne oddziały abi- 
syń-kie nieustanni usiłuią sforso­
wać rzekę na odcinku Om-Ager,

stały odparte. Aby 
zapobiec na przyszłość, graniczne 
oddziały włoskie zostały wzmoc-

Źródła francuskie, donosząc o 
tych wydarzeniach, dodają, że po­
tyczki nad rzeką Setit rozgrywają 
się codziennie, a walki pod Om-A­
ger były niesłychanie zaciekłe.

Na froncie południowym, według 
źródeł niemieckich,

nie znajdujących skądinąd potwier­
dzenia, w Ogadenie rozgrywa się 
obecnie wielka bitwa między woj­
skami włoskiem! a abisyńsklemi. 
W Harrarze krążą pogłoski, że 
bitwa ta ma być kontratakiem abl- 
syńsklm przeciw wojskom włoskim, 
które specjalnie dopuszczono naj­
pierw aż pod Dagahbur, gdzie A- 
bisyńczycy mają być dobrze ufor­
tyfikowani. Akcja abisyńska oce­
niana jest, jako próba wstrzymania 
silnego naporu wojsk włoskich na 
południe i zmuszenia ich do od- 

rotu.
O ogólnej sytuacji w Ogadenie 

źródła francuskie wyrażają przy- 
zczenie, że wobec napływu na 
front posiłków abisyńskich do­

wództwo włoskie będzie musiaiowac rzeaę na oocinau czm-ager, woaziwo wiośnie Dęazie musiaio 
aby okrążyć włoskie oddziały tu- przerzucić z prowincji Tlgre część
bylcze, strzegące granicy. Oddziały 
Abisyńczyków, atakujące w nocy 
pod osłoną karabinów maszyno-

front somaljskL Gen. 
Grazziani, jak stwierdzają te źró­
dła, trafił w swej akcji wzdłuż rze­

Śmierć prof. Drabika
Trzeci dzień procesu.

Proces pro/. Meissnera, oskorżoni 
ta  o spowodowanie śmierci prof. Dra­
bika, zbliża sit ku końcowi, a  wraz 
z tem coraz to zwiększa sit dośi pu­
bliczności, ciekawe) wyników sprawy. 
Wcstraj rlo Sądu przybyły takie tłu­
my, ie nawet galerja nad salą zosta­
ła zapełniona, a wszystkie przejicia 
zostały tak zapchane ludźmi, żs w 
dostanie sit z  sali było utrudnione

Atmosfera sali, w miarę zbliiania 
się procesu ku końcowi, staje sit co­
raz gorętsza i, coraz częstsze są scy­
sje pomiędzy stronami. iYpłyica na 
to niewątpliwie i  fakt, że w miarę 
badania świadków rośnie materjał, 
obciążający oskarżonego profesora, 
oraz to, żs coraz częściej następują 
zmiany w zeznaniach świadków 
ny w porównaniu do zeznali w 
turie. Rozbieżnoii tych zeznań 
wa wniosek o wywieraniu pręt 
świadków, to też Sąd uwzględnił wnio 
sek prokuratora Missuny o zbadanie 
pozostałych świadków pod przysięgą.

Postanowienie Sądu wywołało na 
sali wielkie wrażenie.
PROF. MEISSNER i ŚWIADKOWIE

OBRONY.
Już w zeznaniach dr. Uspieńskiej 

dały się stwierdzić momenty, świad­
czące o przygotowywaniu zeznań 
zawczasu. Prof. Meissner był nieza­
dowolony z zeznań dr. Uspieńskiej, 
gdyż chcial mieć świadka momentu, 
kiedy dawał jej zlecenie użycia per-

W czasie badania, przeprowadza, 
nego wewnątrz Instytutu, prof. Meis­
sner domaga! się, by św. Uśpieńska 
zeznała, że świadkiem dawania jej 
lecenia była p. Halska. P. Uśpień­
ska nie zgodziła się tak zeznać, bo 
takiego stanu rzeczy sobie nie przy­
pominała. Gdy. mimo poleceń, p. Uś­
pieńska zeznań swoich w śledztwie 
nie zmieniła, została po pewnym cza­
sie z pracy w Instytucie zwolniona.

Dr. Uśpieńska stwierdziła, że pro­
fesor Meissner rozmawiał ze wszyst. 
kiemi asystentami przed ich zezna­
niami w śledztwie i że oni zeznawali 
zgodnie z jego życzeniami. Nikt nich 
ani też z woźnych, którzy zeznali w 
myśl linj! obrony, nio został zwolnio. 
ny z pracy.

WIZJA LOKALNA.
O godz. 10-ej rano Sąd zarządzi! 

wczoraj wizję lokalną w Instytutck 
Dentystycznym na ul. Marszałkow­
skiej. W czasie wizji cały persono' 
(a nawet fotograf już nie zatrudnio­
ny obecnie w Instytucie) przystroje-

byli w olśniewające białe fartuchy. 
Sala operacyjna została równreł 
przedstawiona w etanie niepokalanej 
czystości. Mimo tych „odświętnych*' 
przygotowań, można było stwierdzić, 

miejsce, przeznaczone dla opera-

ki Webbl - Szebeli na silny opór. 
Wojska jego są niepokojone nieu­
stannie przez partyzantów. Źró­
dła angielskie potwierdzają, że 
gen. Graziani musi nieustannie wal 
czyć z partyzantami, dodając, że 
jednak wojska włoskie zbliżają się 
do Gorahai, które nie jest bronio­
ne przez znaczniejsze siły i przeto

W czwartek po południu poste- 
inki włoskie w Malcarie, na pół- 
,co - zachód od rzeki Dana, zaa­

takowane zostały przez zbrojne od­
działy abisyńskie. Po krwawej po­
tyczce Abisyńczycy cofnęli się.

Straszliwy wybuch
Tysiąc ludzi zginęło

W Lan-Czou (prowincja Kan-Su 
— Chiny zachodnie) wydarzyła się 
katastrofalna eksplozja w składzie 
materjałów wybuchowych. Padło 
około 1000 otiar ludzkich. Około 
100 osób zostało pogrzebanych pod

Wybuch zniszczył odległą o 300 
metrów od składu misję duchowną 
wraz ze szkołą i szpitalem. Pod 
gruzami polegli niemal wszyscy mi­
sjonarze i pielęgniarki.

Wedle opublikowanego obwiesz­
czenia, sprawcami wybuchu byli... 
komuniści (?).

Wybuch poczynił spustoszenie w 
promieniu 2 kilometrów. Guber­
nator prowincij zarządził opróźnie- 

szeregu świątyń, celem uloko-

wania 10.000 ludzi, pozbawionych 
naskutek katastrefy dachu nad gło­
wą. (PAT.).

Wizja lokalna
prof. Meissner, 

miał powiedzieć do dr. Trzebińskie- 
[»: „Ja swoje skończyłem, teraz po- 
eesm go koledze".

Siostra Płus twierdzi, że chorego 
lostarczono na salę operacyjną

eji, jest niezmiernie eiasned pozostaw paratki. siostra Stankiewiczowi, że
wia wiele do życzenia pod względem 
urządzeń technicznych.

izji prof. Meissner 
zał narzędzia, jakich używał w 
sie operacji i na spreparowanej i 

zademonstrował zabieg, dokonany 
prof. Drabiku.

Ya pytanie jednego z biegłych, co 
się stało z ową szczęką, wyjętą prof. 
Drabikowi, prof. Meissner widocznie 
się stropił, zapewniając, że „gdzieś 

napewno jest". Jeden z asystentów 
zauważył jednak, że „zapewne poszła
do kubła".

LEKCEWAŻONO BADANIE 
SERCA.

Po powrocie z wizji lokalnej, pro­
kurator postawił znowu wniosek, 
który był sensacją.

Prokurator przypomniał zeznania 
dr. Uśpieńskiej, że w Instytucie lek­
ceważono naogół badanie serca przed 
narkozą i dla wyjaśnienia tej kwe­
stii, będącej w sprzeczności z zapew. 
niesiiem prof. Meissnera, iż zawsz: 
starannie badano serce, prosił o do 
puszczanie, jako świadka, dyrektora 
Towarzystwa Kredytowego Ziem, 
skiego, Bądzyńskiego, który byl dwu

prof. Missnera opero­
wany pod narkozą i ani razu nie zo­
stał poddany badaniu serca.

Sąd wniosek prokuratora uwzglę­
dnił, wobec tego, „iż ta okoliczność 
ma znaczenie dla wyroku".

ŚWIADKOWIE OBRONY, 
świadek obrony, studentka Ocet-

kiewiczówna, która asystowała przy 
operacji, usiłowała bardzo 
płynnie wyjaśnić, że prof. Meissner

sali operacyjnej wydał 
dr. Trzebińskiemu, aby był przez 
czas operacji obecny.
Jednakże wyjaśnienia studentki wy 

padły niezbyt fortunnie, gdyż zara: 
potem w toku pytań przewodniczące­
go, prokuratora i powodów, okazało 
się, że świadek, który byl badany 
Instytucie przez asystentów, zeznanii 
swoje, po porozumieniu się z koleżaj 
kami i ustaleniu szczegółów, których 
nie pamięta, spisała sobie na kar­
teczce i tę kartkę okazywała kole-

sali chorych. Siostra StanWewiezo- 
stwierdziła, że zgóry było uetalo. 

ne, jaki ma być dany środek nasen- 
sapytanie jednego z bie­

głych. wyjaśniła, że przed operacją 
zaprowadziła prof. Drabika do apte- 

izalkowskiej, w sąsiedztwie 
Instytutu, do wagi. Oświadczenie to, 

zawsze chorych do wagi prowadzo- 
do apteki, bo Instytut nie posia­

dał tak zwykłego w każdej lecznicy 
urządzenia — wywołał wrażenie nr. 
lawie ekspertów.

Fotograf Urbanowicz zmienił sze­
reg szczegółów zc swych zeznań w 
śledztwie, twierdąc, że wówczas mó­
wił „z prędkości". O tem, że ma ze­
znawać, dowiedział się od aeystenta 
Grzybowskiego. Urbanowicz jest z 
pracy już zwolniony.

Woźny Marczak przyznał, że wśród 
personelu Instytutu dr. Galczyńsk' 
prowadził dochodzenie przed śledz­
twem i wszystkie zeznania zapisywał.

Po badaniu reszty świadków, maję 
glos zabrać eksperci.

Koniec procesu przewidywany Jest 
w sobole. Z. K.

Czas odnowić prenumeratą 
na m. listopad

Metody faszyzmu włoskiego
w Afryce

Minister spraw zagranicznych Li I ber-i z miejscowymi obywatelami.
berii, Simpson oświadczył, ie  przed 
stawicie! Wioch Tomase zapropo­
nował Rządowi Liberji w marcu 
b. r. zawarcie traktatu przyjaźni 
oraz układu handlowego. Na mocy 
tego traktatu obywatele włoscy 
zostaliby równouprawnieni w Li-

Gdy Rząd Liberji odmówił podpi­
sania układu Tomase zamknął biu­
ra konsulatu włoskiego i wyjechał 
do Rzymu. Od tej chwili stosunki 
dyplomatyczne pomiędzy Liberją a 
Wiochami zostały zerwane. (ATE.).

A lo is i  w  G e n e w ie
•espondent Havasa podaje, źe 

kola genewskie przywiązują duże 
znaczenie do faktu, iż baron Alo­
isi reprezentować będzie Rząd 
wioski na najbliższem zebraniu w 
Genewie. Przybycie barona Abi- 
si'ego do Genewy łączą z prze­
świadczeniem o możności prowa­
dzenia rozmów dyplomatycznych, 
które powinny doprowadzić do za­
łatwienia konfliktu włosko - abi- 
syńskiego. Obecnie nie ulega już 
wątpliwości, iż rozmowy te, pro-

NAłTAKKZA SZKOŁA SAMOCHOOOWA

PRYLINf K I_____
WABSZAUóA JE8OZOŁIMSKA2Z i wiuirone auspicjami Lavala, czenie. (PAT.).

weszły jeśli nie w stadjum reali­
zacji, to w każdym razie w fazę, 
uprawniającą do żywienia pew­
nych nadzień Nadzieje te potwier­
dza również fakt, iż zbiorą się 
teraz w Genewie najbardziej mia­
rodajni przedstawiciele Wielkiej 
Brytanji, Francji i Włoch, nie mó­
wiąc już o nowym przedstawicielu 
Abisynji. W tych warunkach naj­
bliższe obrady genewskie uabiorą

Przegląd Prasy

Po zgonie B.B.W.R.
NAGROBEK.

świeży nieboszczyk B. B. W. R. 
cma dobrych nekrologów. Wpra 

wdzie o zmarłych, jak głosi przy­
słowie, mówić należy dobrze, albo 
wcale, ale ten „umarlak” zbyt 
wiele złego nabroil, żeby to wszy
stko można przemilczyć.

Wprawdzie BBWR. został po­
wołany dla „uzdrowienia życia po 
litycznego"; wprawdzie p. Sła­
wek twierdził w swym pożegnal­
nym liście, że to zadanie zostało 
spełnione — to jednak bezstronni 
obserwatorzy działalności tej sclio 
dzącej z życia polskiego organi­
zacji, są wręcz odrębnego zdania.

„Goniec Warszawski’’ twierdzi:
Wpływ moralny BB. na życie 

polityczno Polski był, istotnie, ol­
brzymi. W ciągu kilku lat BB. po­
trafiło karjerowicziwtwu i opor­
tunizmowi nadać stempel cnoty 
politycznej, zabić aktywność poli­
tyczną i społeczną mas, wyhodo­
wać w społeczeństwie niewiarę 
oraz zniechęcenie, zamknąć źró­
dła naturalnego dopływu energji

Przemówienie radiowe 
Prezesa P. K. 0.

Z okazji Dnia Oszczędności
•. Henryk Gruber wygłosił 

wczoraj przez radjo dłuższe 
przemówienie, zalecając kapita­
lizację wewnętrzną, która zda­
niem prelegenta winna odby­
wać się pod hasłem: twórzmy 
polskie kapitały tak, jak two­
rzyliśmy polską niezależność 
państwową.

Czy p. Beck pozostanie?
Duża część prasy zagranicznej 

podrja wciąż pogłoski o ustąpienia 
p. Becka ze stanowiska ministra 
spraw zagranicznych Rzeczypospo­
litej Polskiej.

Niektóre pisma francuskie, jak 
„Echo de Paris", oceniają bardzo 
surowo i politykę i osobę p. Becka 
„Echo de Paris” uchodzi za pismo, 
wyrrżajęce poglądy francuskich kól

wojskowych. My nie bierzomy 
tych rzeczy ani pod kątem widze­
nia francuskich, ani pod kątem wi­
dzenia niemieckich kó ł- jakich­
kolwiek. Oceniamy sytuację ZE 
STANOWISKA POLSKIEGO. I z 
tego tylko stanowiska mówimy: 
P. BECK „DOJRZAŁ” NAJZU­
PEŁNIEJ DO USTĄPIENIA.

Chory pozostał bez pomocy
Na strychu jednego z domów 

przy ul. Wolskiej w Warszawie 
leży chory człowiek, nazwiskiem 
Kołodziejski, który został niedaw­
no wyeksmitowany z mieszkania 
w tym domu.

Wczoraj robotnik ten ciężko za­
chorował z objawami tyfusu.

Gdy zwrócono się w tej sprawie 
do komisarjatu policji na ul. Wol­
skiej z prośbą o wezwanie pogoto­

wia, przodownik oświadczył, 
Pogotowia Ratunkowego nie 
żna tem obciążać (1), a tylko należy 
wezwać pogotowie prywatne!

Jest to człowiek, znajdujący się 
w nędzy, obarczony dziećmi. Nie 
ma on środków na wezwanie po­
gotowia prywatnego.

To stanowisko komisarjatu poli­
cji jest zupełnie niezrozumiale!

społecznych do maszyny państwo­
wej.
A „Glos Narodu";

oryginał

rządu „pomostem” wiodącym do 
społeczeństwa taka organizacja, w 
której obok lewicowego radykała 
(oczywiście pseudo - socjalistów. 
Przyp. Red.) delegat „Lewjata- 
na', a obok przedstawiciela „Wol­
nej Myśli" ksiądz katolicki. Nie 
może być „pomostem’’ do społe­
czeństwa taka organizacja jeszcze 
z tego powodu, że „gros” joj 
„członków" stanowią ludzie, któ­
rzy o zaszczyt należenia do niej 
nie prosili, lub tacy, którzy, jeśli 
o ten zaszczyt prosili, to tylko dla 
tego, by należenie do niej zape­
wniło im pewne korzyści.

Zrozumiano więc, że taka orga­
nizacja jest dziś już „nieaktual­
na". Mogła się trzymać za życia 
Marsz. Piłsudskiego, jak się za 
jego życia utrzymywało przy ży­
ciu wogóle wiele dziwnych rzeczy, 
instytucyj i obyczajów. Ale nie 
może się BB. utrzymać po zgonie 
jedynego autorytetu, którym stal. 
Tak oto kończy swój niesławny 

żywot Bezpartyjny Blok Współ­
pracy z Rządem.

DLACZEGO ROZWIĄZANO 
BBWR.?

Wspomniany „Goniec” w in- 
. ym artykule tak przedstawia 
przyczyny rozwiązania BBWR.: 

Formalne rozwiązanie B.B.W.R.
było zakończeniem procesu fakty­
cznego zamierania tego stronnic­
twa. Dawno już straciło ono wpływ, 
w społeczeństwie. Gdyby nie 'po­
moc biurokracji, wcześniej skoń­
czyłoby na uwiąd starczy. Ostatnie 
wybory do Sejmu wykazały naoez 
nie zupełny brak wpływów BBWR. 
w społeczeństwie.

Rozumieją to doskonale pilsud- 
ozycy, a szczególnie grupa pul- 
kownikowska, która przez parę lat 
w sposób bardzo umiejętny posłu­
giwała się BBWR. dla swoich ce­
lów. Gdy BBWR okazał się in- 
strumentem słabym, gdy nie moż­
na już było przez niego trafić do 
społeczeństwa, postanowiono go 
zlikwidować.

CO BĘDZIE DALEJ?
Co powstanie na miejsce B. B.' 

Czy „sanatorzy” spróbują utwo­
rzyć nowe stronnictwo, czy tei 
zechcą wywierać wpływ tak, jak 
to czynili przed malcm?

Jedno z pism warszawskich od 
powiada na to pytanie:

Zdaje się, że jedna i druga for­
ma akcji zostały raz nazawsze 
dla politycznych piłsudczyków za­
mknięte. Nie wierzymy, aby po 
śmierci marsz. Piłsudskiego mo­
gli sie politycznie pilsudczycy zdo- 

stronnictwo. Prze-

spoteczeństwa, po drogie dlatego, 
że ich metody działania odepchnę­
ły od nich różno środowiska. Rów­
nież nie może być mowy o powro­
cie większości ich do poszczegól­
nych stronnictw. Znają ich tam 
dobrze, a szczególnie grapę pul- 
kownikowską.
Cóż więc będzie robiła „sana­

cja?” „Wieczór Warszawski,, 
twierdzi, że niektóre prowincjonal 

oddziały BB. nie podporząd­
kują się rozkazowi i zechcą ist­
nieć, jako komórki polityczne.

Co do grup rcgjonalnych to
.Wieczór” pisze:

Gorąco forsowane przez p. Sław
ka grapy regjonalno posłów i se­
natorów nie budzą entuzjazmu. — 
Tworzenie ich idzie opornie, — 
szczególnie dawni działacze legjo- 
nowi o poglądach lewicowych wy­
rażają się krytycznie co do no­
wych grup regjonalnych i chcieli- 
by zamiast nich widzieć jednolitą 
organizację ideową, czyli obóz po­
lityczny o wyraźnym programie 
społecznym i gospodarczym. Nie 
chcą oni zasiadać w grupach re­
gionalnych, razem z konserwaty­
stami i przedstawicielami wielkie­
go przemysłu.

S-EK.

PALT

Umywanie rąk
Z Pekinu donoszą: Sfery japoń­

skie oświadczają, źe Japonia n<* 
ma nic wspólnego z ruchem sepa­
ratystycznym w Chinach Północ­
nych. Władze japońskie upowaź' 
nily gubernatora prowincji Hope‘ 
do użycia siły przeciwko powstań 
com. Major japoński Kobajasz* 
doręczył powstańcom pismo, żą­
dające poddania się władzom ch‘ń 
skim. (ATE)-

i PUDER
DLA DZIECI?

ystkier
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„P o ló w "  p o d a tk ó w
jako program gospodarczy sfer oficjalnych

Na podstawie dotychczasowych 
oświadczeń pp. Kościałkowskiego 
* Kwiatkowskiego trudno sobie 
Wyrobić zdai-ie, czy nowi włoda­
rze mają jasną koncepcją ożywie­
nia gospodarki. Na pierwszy plan 
Wysunął się — że użyjemy wyra­
żenia „Depeszy" — połów środ­
ków pieniężnych, któryby „uzupeł­
nił pastę obecnie kasy skarbowe".

Nieokreślona bliżej zapowiedź 
--pokierowania sprawą organizacji 
tynku pieniężnego i kredytowe­
go" w związku z koniecznością 
usuwania braków w strukturze go 
spodarki (pierwsze oświadczenie 
p- Kwiatkowskiego). Równie o- 
gółnikowo sformułowana koncep­
cja Banku Inwestycjnego, któryby 
miał głos zarówno w udzielaniu 
kredytów przez państwo, jak 
Większą inicjatywę prywatną (ex- 
posć piątkowe p. Kwiatkowskie 
go). Zapowiedzi te — mimo swi 
ogólnikowości — odbiegają jednak 
od zasad auiomatyzmu gospodar-

W myśl tego automatyzmu nie 
trzeba przecież ani „kierowania 
Organizacją rynku" ani Barku In­
westycyjnego. „Liberałowie" rozu 
nmją poprostu: kryzys — to pogor 
szenie rentowności wobec spadku 
oen. A ponieważ poziom cen nie 
da się podnieść, więc trzeba obni­
żyć koszty produkcji. Wtedy 
produkcja- nawet przy niskich ce­
nach, zacznie
na działalność gospodarcza ruszy, 
zaczną się inwestycje i kryzys mi­
nie. Ta teza liberalizmu zastała 
przełamana przez życie. Obniżki 
kosztów produkcji, a więc przede- 
wszystłóem „obniżki płac — pisze 
p. Kalecki („Polska Gospodarcza" 
zesz. 43 r. b.) nie wywołują... na- 
ogóf nawet... przejściowego wzmo­
żenia produkcji... Co zyskali prze 
mysłowcy na płaoaoh—tracą wnet 
na cenach. Zjawiska te obserwo

czasie kryzysu światowego w la­
tach 1931 32, gdy fala obni-
żek płac wywołała gwałtowny spa 
dek cen a nie zwiększenie pro­
dukcji..."

Spadek kosztów — to wzrost zy­
sków, ale zyski te nie odrazu wró 
cą do tycia gospodarczego w for­
mie wydatków t a  inwestycję i 
spożycie: kapitaliści będą zapew­
nie wyczekiwać z inwestycjami, 
czy ta  rentowność się ustali. Nim 
zwiększą produkcję — już wystą­
pi efekt zniżki płac: mniejsze za­
kupy. wzrost zapasów, nowy #p»-

Nawet ufny w swe deflacyjne za 
Męcie p. Matuszewski, nawet uza 
aadnśający politykę deflacyjną nau 
kawo prof. Lipiński ma wątpliwo­
ści, czy po przeprowadzeniu „do­
skonałej" („idealnie sprawnej") 
defłacji — nastąpi ożywienie go­
spodarcze, zaczną się inwestycje. 
To samo dotyczy w szczególności 
polityki budżetowej, opartej — jak 
plan p. Kwiatkowskiego — na ni­
skim poziomie cen i kosztów. Ra­
chuby, że równanie w dół wszyst­
kich elementów życia gospodar­
czego spowoduje wzrost obrotów 
okażą się niechybnie zawodne. A 
spadek zdolności nabywczej w wy­
niku „nadzwYczajrjego podatku od 
Wynagrodzeń", „reformy podatku 
dochodowego" i t. p. działać musi 
w kierunku zmniejszenia się licz­
by obrotów. I w rezultacie nie- 
tylko, jak się obawia „Depesza", 
„państwo będzie ubrane według 
klasycznego kroju deflacyjnego, ale 
obywatele nadal będą mieli pust­
ki w kieszeniach", lecz również w 
„stroju deflacyjnym" porobią się 
nowe dziury naskutek zmniejszo­
nych wpływów ze słabnącego ży­
cia gospodarczego. A tem samem 
obraz zapowiadanego ożywienia i 
ąktywrzacji gospodarczej zmienia

W tych warunkach zawieść mu­
si rachuba p. Kościałkowskiego, 
*  myśl której proponowane przez 
Rząd, „karmelki" dla osłodzenia i 
•tępstw polityki deflacyjnej dopi 
dzą do „zwiększenia zdolności :— 
bywczej ludności rolniczej, obniże­
nia kosztów utrzymania, zwiększę 
ńia obrotów gospodarczych, a w 
konsekwencji do podniesienia sta­
nu zatrudnienia".

Przypuściwszy bowiem nawet, 
te  akcja oddłużeniowa rolnictwa 
Przeprowadzona będzie w pełni, 
te  „zbadanie kosztów produkcji i

wych tak interesujących wieś — 
czy można wierzyć w poprawę sy 
tuacji wsi przy wybitnem pogor­
szeniu sytuacji odbiorcy produk­
tów wiejskich — ludności pracują­
cej miast. I  zapowiadana obniżka 
komornego (i tak „sztywnego" 
bec innych cen) ma być dostatecz- 
nem wyrównaniem spadku zarob­
ków realnych pod wpływem wzro­
stu drożyzny i ofiar mas pracu­
jących dla równowagi budżetu. 
Obniżką zresztą, połączona z pre­
zentem dla kamienicznłów w po­
staci częściowego zniesienia ochro­
ny lokatorów! A zniżka taryf i za­
powiedź „rewizji obciążeń" w u- 
bezpieczalniach społecznych ma 
życiu gospodarczemu wyrównać 
stratę, wynikłą ze spadku obrotów.

Nie przeczymy, że spadek, jaki 
objęli po uprzednich rządach pp. 
Kości alkowski i Kwiatkowski :est 
ciężki: deficyt budżetowy, zapo­
wiadający się na 300 milionów, 
snący ciężar zadłużenia skarbu 
państwa (przyrost o 587 milj. w 
ciągu r. 1934, Ł j. o  50%), nie li­
cząc długów pozabudżetowych ró­
żnych funduszów, banków, przed­
siębiorstw i monopol. Zapytać mu­
sony wraz z „Polityką Gospodar­
czą" (zesz. 2), jaki jest istotny o- 
braz długów, zaciągniętych przez 
państwo, np. od nstąp!enią p. Pry. 
sotra po dzień dzisiejszy,

I zadać musimy jeszcze pytarje. 
Czy za te długi pobudowano dro­
gi, mosty, przeprowadzono raelpo- 
rację, elektryfikację? Nie! Pismo 
omawiane twierdzi:

-.„Deficyt budżetowy i pozabu­
dżetowy, czyli Innem i słowy, zła 
gospodarka i rozrzutność Skarbu 
pożarły całą pieniężną kapitaliza­
cję wewnętrzną ostatnich dwuch

Dodajmy do tego słuszne twier­
dzenie prof. H. Tenenbautna (tam­
że). że w Połaci jest w gruncie 
rzeczy inflacja... wkładów w PKO., 
które idą do kia skarbowych po­
przez zakup przez PKO. bonów 
skarbowych i państwowych skryp 
tów dłużnych. Mamy wzroet emi­
sji bilonu. bonów skarbowych i po 
życzek państwowych, lokowanych 
w PKO. i instytucjach ubezpie­
czeń.

Pytanie, czy rządy poprzednie 
nie mogły z równą energją anwbi- 
lizować środków na aktywną poli­
tykę gospodarczą jak na łatarje 
deficytu jest raczej teoretyczne. 
Broniliśmy parokrotnie tezy, iż mo 
żna jednak opracować plan robót, 
któryby nie wymagał stałych da­
wek inflacyjnych, dając ożywienie 
gospodarcze i — co zatem idzie — 
wzroet dochodów państwa, a z 
nim — upragnioną równowagę bu 
dżetową.

Sądzimy jednak, że droga taka, 
że wszelkie „nakręcanie koniunk­
tury" wymaga kapitału zaufania

Polska i Czechosłowacja
Uczeni Czechosłowacji
do uczonych Polski

Profesorowie szeregu wyższych 
uczelni w Czechosłowacji wystoso­
wali do profesorów wyższych u- 
czelni w Polsce apel w sprawie 
naprężenia stosunków, jakie na­
stąpiło w ostatnich czasach między 
obu krajami.

Autorzy pisma stwierdzają i 
czątku, że nie chcą rozpatrywać 
pytania, dlaczego nastąpiło i.aprę 
ienie. Historja wyda sąd o zasłu­
gach i błędach czeskich.

Ale gazety, zajmujące się zatar­
giem, piszą wciąż o licznych iak- 
tach, mających służyć za podstawę 
do naprężenia. A skoro są fakty, 
tą leżą one w obrębie naukowego 
poznania i są dostępne dla badań.

W szczerem dążeniu do tego, by 
ogień namiętności nie rozszerzy! 
wznieconego już pożaru, uczeni 
czescy zapraszają kolegów pol­
skich do Czechosłowacji celem zba 
dania na miejscu wszystkich tych 
faktów, o których donosi p 
Czesi zobowiązują się przedłożyć 
wszelkie dokumenty, będące do 
ich dyspozycji i służyć wszelkim 
materiałem, mogącym ułatwić wy­
świetlenie prawdy. Jeżeli okaże 
się, że Czesi popełnili błędy, 
napewno znajdą się drogi do ich;

naprawienia. 9
zie delegacja polska wyjaśni opinii 
polskiej prawdziwy stan rzeczy.
Pismo profesorów czeskich jest u- 

trzymane w tonie szczerym i bar­
dzo serdecznym. Proszą oni pro­
fesorów pokkich o odpowiedź.

Pismo jest podpisane przez rek­
torów uniwersytetu czeskiego w 
Pradze, uniwersytetów w Brnie, 
Bratislawie, politechniki czeskiej 
w Pradze i Brnie, akademii górni­
czej w Przybramie, wyższej szko­
ły weterynaryjne; w Brnie, akade 
mji sztuk pięknych w Pradze i :n.

Czechosłowacka prasa socjalisty­
czną, ludowa i demokratyczna ko­
mentuje list w sposób niezmiernie

Teraz chcemy dodać od siebie 
parę słów.

Uważamy, mówiąc z całą szcze­
rością, że zaostrzenie stosunków 
polsko - czechosłowackich leży w 
interesie jednej tylko siły między­
narodowej — HITLEROWSKIEGO 
BERLINA. W kołach dziennikar­
skich stolicy wszyscy wiedzę, ja­
kim entuzjazmem ambasada nie. 
miecka w Warszawie przyjmuje

ludności, którym o beczy system 
nie rozporządza. To też pozostała 
inna droga—„toczenie się wdół". 
Nie dodadzą tej drodze uroku nie­
pewne i mętne perspektywy „oży­
wienia". (W.).

Ostatni dzień B.B.W.R.

Zgon bez chwały
Podaliśmy wczoraj krótką wia­

domość o pożegnalnym zebraniu 
działaczy BBWR., jako że BBWR. 
uznany został za instytucję teraz 
już zgoła zbędną.

W obronie oświaty
i kultury mas

Katastrofa szkolna stała się faktem niezaprzeczalnym.
Zgórą miljon dzieci robotników i chłopów w wieku szkolnym nie 

znalazło miejsca w szkole powszechnej. Liczba ta wobec kurczenia 
aię budżetu na oświatę i przyrostu ludności wzrastać będzie z roku 
na rok.

Wydatki oświatowe budżetu Ministerjum W. R. i O. P. od roku 
1929/30 zmniejszone zostały o 151 miljonów 688 tysięcy, choć Mini 
sterjum przejęło wydatki na szkolnictwo rolnicze i choć liczba dzieci 
w wieku szkolnym zwiększyła się o półtora miljona. Od 1929 r. 
przybyło zaledwie tysiąc etatów nauczycielskich. Wobec przyrostu 
1)4 miljona dzieci w wieku szkolnym, wypada jeden nowy nauczy­
ciel na 1500 dzieci. Dość dzieci w klasie niejednokrotnie przekra­
cza liczbę stu, a są to dzieci w większości głodne, źle ubrane, wsku­
tek nędzy i stłoczenia niezdolne do nauki

Miljon dzieci czeka na naukę, klasy są natłoczone, a zgórą pięt- 
a bezrobotnych nauczycieli czeka przed brama-

ai szkół.
Usunięto z nowej Konstytucji paragraf, gwarantujący bezpłatność 

i na wszystkich stopniach. '  • /  ,

Trwałe podstawy oświaty po­
wszechnej usiłuje się zastąpić zasadą Oanropji. Nie łudźmy się jed­
nak: sum budżetowych nie zastąpi akcja filantropijna, w rodzaju 
„Towarzystwa Budowy Szkół Powszechnych".

Polityka budżetowa i oświatowa musi ulec zmianie, jeżeli kraj 
nie ma się pogrążyć w analfabetyzmie i ciemnocie.

Wszyscy do walki o kulturę mas I oświatę powszechną I 
Wszyscy przeciw antyoświatowej ofensywie reakcji!
Przeciwko oszczędnościom na oświacie!
Przeciwko duchowi panującemu w obecnej szkole!
O miejsce w szkole dla miljona dzieci!
O likwidacją bezrobocia wśród nauczycieli!

zechną 7-kłasową szkołę w języku ojczystym
heckal

O szkołę jednolitą, pozwalającą uczyć się dalej dzieciom zdolnymi 
O szeroką akqę dożywiania biednych dzieci, oraz o zaopatrywa­

ło Ich na koszt państwa w ubranie, obuwie i pomoce naukowe!
O szeroką akcję budownictwa szkolnego!
O powszechne szkoły dokształcające!
O o podatkowanie na powyższe cele klas posiadającychI

INSTYTUT OŚWIATY I KULTURY IM. STASZICA. 
KOMISJA CENTRALNA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH. 
LIGA OBRONY PRAW CZŁOWIEKA I OBYWATELA. 
POLSKI ZWIĄZEK MYŚLI WOLNEJ.
ROBOTNICZE TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ DZIECI. 
ROBOTNICZE TOWARZYSTWO SŁUŻBY SPOŁECZNEJ. 
ZWIĄZEK MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ „WICI". 
TOWARZYSTWO KLUBÓW KOBIET PRACUJĄCYCH. 
TOW OŚWIATY DEMOKRATYCZNEJ „NOWE TORY"
1 GWARZYSTWO UNIWWERSYTETU LUDOWEGO. 
ZJEDNOCZENIE SZKÓŁ ŻYDOWSKICH „CISZO" 
ZRZESZENIE PRAWNIKÓW SOCJALISTÓW W POLSCE. 
ZWIĄZEK ZAWODOWY MAŁOROLNYCH.
ZWIĄZEK NAUCZYCIELI SZKÓL PRYWATNYCH 

RZPLITEJ POLSKIEJ.

bądź w Polsce. Ale
POLSKA NIE CHCE SŁUŻYĆ 

INTERESOM I POTRZEBOM BER 
LINA.

To jest jasne i — chyba bezspor-

Stosunki wzajemne Wwszawy i 
Pragi są złe, bardzo złe. Wina leży 
z pewnością — tak zawsze bywa 
— po obu stronach. Sprowadzenie 
zatargów do miary właściwej, u- 
sunięcie tych faktów, które usu­
nąć można, jest dla obu stron ko­
niecznością życiową. WIĘC TRZE­
BA TO ZROBIĆ.

Przy sposobności jedną rzecz 
musimy podkreślić dodatkowo.

Niektóre pisma „sanacyjne" roz­
pisują się szeroko o każdem zaj­
ściu, o  każdej szykanie policyjnej 
w stosunku do Polaków na terenie 
Czechoslowaq'i. Pięknie. Te same 
pisma MILCZĄ, gdy chodzi o los 
Polaków w „Trzeciej" Rzeszy. A 
TO JUŻ BARDZO NIEPIĘKNIE. 
Kraj tej podwójnej gry akcepto­
wać nie chce i nie może.

P. Sławek odczytał... swój wła­
sny list" do „podkomendnych". P. 
Kaplicki zaproponował mu „wo­
dzostwo". P. Sławek słusznie od­
mówił. Gotów jest zato służyć 
wszystkim radą.

„Pisma „sanacyjne" ograniczyły 
się do powtórzenia odnośnego ko­
munikatu „Iskry" bez komentarzy.

Treść listu jest z jednęj strony 
typowa, a z drugiej charakterysty­
czna dla p. Sławka, jako człowie­
ka, i to człowieka, który brał na 
siebie odpowiedzialność za Pań­
stwo w niesłychanie ciężkim i tru­
dnym okresie jego dziejów.

Marsz. Piłsudski uczynił swego 
czasu z kwestji „sejmowładztwa" 
i „partyjnictwa" jedną z odskoczni 
taklycznych dla utrwalenia swego 
systemu rządzenia po r. 1926. U- 
mysłowość p. Sławka przejęła ową 
taktykę, jako dogmat i kanon wia­
ry, przesłaniający raz na zawsze 
wszelkie inne zagadnienia, wszel­
kie inne potrzeby. P. Sławek jest 
człowiekiem „jednej idei". Wraca 
do niej z zaciętym uporem czy 
trzeba, czy nie trzeba, przy każdej 
sposobności, i nie widzi nic poza 
nią. Nie spostrzega ani katastro­
fy gospodarczej, ani katastrofy 
szkolnej, ani skutków polityki za­
graniczne! p. Becka, ani nawet... 
prawdy BBWR. Wszak ta instytu­
cja, dosłownie znienawidzona w 
społeczeństwie, była zarazem

W okresie zimowym nacierajcie g Ł f f M S
od potrzeby znanym śrokiem spiryl.-iiótkowym

Wyciągi 28 ziółek leczn. Cena 1.80 zł
i Nadzwyczalne działania I

Do nabycia w spółdzielniach robotniczych, aptel 
1 drogeriach. Cenniki na żądanie..i. laUritirjoa „REMEBIA"* Cleiryniz (ilęik)

cnklwani aolldni zastępcy — potrzebna 30 zł..

MAŁY FELIETON

Nad otwartą mogiłą
Żałobni słuchacze t
Niemot w samą wigiljf Swifta

Umarłych odszedł w zaświaty nasz 
znany, sławny, popularny i wielce 
zasłużony Bebewuer, nad którego oto 
otwartą mogiłą oifżko losem dotknif-

Przedwczefnie i dobrowolnie ze- 
:edł z  tego padołu deficytów i de­

kretów oszczędnościowych z mocą

Odszedł, ko nie mógł pogodzić sif 
szarzyzną dnia powszedniego, on, 

'.óry tam sięgał, gdzie nikt nie się­
gał, on, który bujał— bujał w (nie­

gdzie niema ani partyj, ani res- 
trykeyj, ani cyfr prozaicznych, ani 
protestów wyborczych, ani kontroli, 

ti potrzeby zaciskania pasa na so-

1‘owicdział sobie, że pognfbi kry­
zys i pogłębił go. 1 tego mu nigdy

upomnimy.
t mam wam mówić, kim by! 

Bebewuer?
Zrodzony z ojca Pułkownika i mat­

ki Sanacji z domu Moralnej, już w 
zaraniu swego żyda zwrócił na sie- 

wagę jako cudowne dziecko, łą­
czące w sobie najróżnorodniejsze „ta- 
lenta". Był równocześnie postepow- 

i zacofańcem, ateuszem i klery- 
kalem, szowinistą i kosmopolitą, ehlo.
pem i arystokratą.

~ j  może mam wam mówić,—ilu 
zgłodniałych dobrze nakarmił, ilu 
spragnionych dobrze napoił, ilu lu- 

i  dal tłuste posadki, dobre sta- 
ska, intratne nadzory sądowe

y mam wyliczyć tych wszyst­
kich, którym zapewnił awanse i od­
znaczenia, ordery i medale?

■ to wszakże było glównem 
daniem, jakie postawił sobie w i;

isz zasłużony zmarły.
Żałobni słuchacze.’
Glównem zadaniem, niemal celem

jego żywota była współpraca z rzą­
dem, a raczej z rządami. Nie prze­
bierał i  nic wyróżniał Kilkanaście 
rządów zmieniło sif za jego krótko-

odmówił swe j  współpracy. Ta-ty dzień polska Izba Lord:

matem każdego wojewody i 
dego starosty, każdego k 
policji i każdego komisarza samo­
rządowego czy ubezpieczeniowe­
go. Trzeba spojrzeć na nią i na jej 
„metody pracy" oczyma głuchej 
prowincji, by ocenić należycie....

Tego wszystkiego p. Sławek, o.
widzi; siedzi nad 

by znaleźć ukryte
gdzieś zarazki „partyjnictwa".

A Polska tamie się w kolosal­
nych trudnościach, jakie przeżywa. 
Ma w sobie mnóstwo sił, których 
nie uruchomi jednak żaden „okól­
nik" wyższych czy „średnich" 
władz. Były szef Rządu trwa dos­
tojnie i uporczywie na marginesie 
prawdziwej polskiej rzeczywisto­
ści.

B. B. W. R. umarł. Umarł bez 
chwały i bodaj bez większego wra­
żenia. Przestaną wypłacać pewną 
sumę pensyj „z tytułu BBWR.''. 
Jeżeli zaczną je wypłacać zuown 
z jakiegokolwiek innego tytułu, ale 
z funduszów publicznych, — to— 
mamy wrażenie — kraj, któremu 
p. Kwiatkowski obiecuje dwuletni 
co najmniej okres wszelkich moł- 

.. bardzo kategorycz-spokojnie i

ki jut był od urodseniał A jeiU 
niedawno pan wicepremjer Kwiat­
kowski mógł przedstawić kwitnący 
stan gospodarczy kraju, to niewąt­
pliwie lwia czfSć jest w tern zasługi 
Bebewuera.

Żałobni słuchacze!
IV tent nicszazffeiu, jakie na nas 

nieoczekiwanie spadlo, niechaj jedy- 
nem noszom pocieszeniem bfdzis 
myśl, że Bebewuer nie umarł bez­
potomnie. Wydal na (wiat nowy 
sejm, obecny sejm, który kontynu­
ować bfdzie rozpoezfte przez swego 
rodzica dzieło.

Niechaj lekka mu bfdzie ta sto­
rnia, którą tak ukochał i  której jak- 
najwifcej posiąść pragnął wszyst- 
kiemi swemi osłonkami. ULT1MUS.

O b r a d y  S e n a t u
Wczoraj zebrali się „starsi pano­

wie" z Izby Wyższej, celem wyboru 
Komisji dla rozpatrzenia ustawy o 
pełnomocnictwach.

Tak właśnie brzmial porządek 
dzienny. Przypuszczano jednak, że 
odbędzie się, jak w dawniejszych se­
natach, pierwsze czytanie uchwalo­
nej przez Sejm ustawy.

Tymczasem, po załatwieniu bieżą­
cych formalności, p. marszałek Pry- 
stor zaproponował wybór komisji z 
15 osób, wymieniając 15 nazwisk, 
jako wniosek marszałkowski

I znów, jak w Sejmie, zaczęty s 
ław senatorskich padać nazwiska.

Sen. Radowiłł prosił, aby go do 
komisji nie wybierano; na to mar­
szałek przypomniał odnośne posta­
nowienie nowego regulaminu.

Przystąpiono do głosowania i mar­
szałek zarządził 10-minntową przer­
wę dla obliczenia głosów.

Odezwały się glosy: Mało.
Marszałek: Nam to wystarczy!
Głosowanie trwało... 1 godzinę i 10

Doszło do ściślejszego glosowania 
pomiędzy sen. Radziwiłłem a sen. 
Fleszerową.

Znown głosowanie, znowu liczoile 
głosów, z.notru przerwa i wreszcie 
wybrano p. Fleszarową.

Na tem zakończyła swój pracowi-
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Depesze i wiadomości nocne ze środy na czwartek

Wielkie dni Genewy

Decydujące narady i spotkania
Sytuacja w  Egipcie

^fiadom ości
^ portowe

Piłka nożna

Sekretarja* generalny Ligi Narodów i delegacje poszczególne o- 
trzymały w środę w godzinach południowych urzędowe zawiadomię 
nie, że baron Aloisi przybędzie do Genewy w czwartek zrana. Je­
dnocześnie z Lavalem i Hoare‘m. W kolach genewskich mówię, że 
skoro Mussolini wysyła Alolsi‘ego do Genewy, to widocznie w inte­
resie Wioch leży dalsze prowadzenie wszczętych rokowań dyplo­
matycznych. W najbliższych więc dniach w Genewie rozwinę się 
bardzo doniesie narady dyplomatyczne, jednocześnie z obradami 
komitetu koordynacyjnego, których program jest ustalony. (PAT).

W. Brytania
nie zmieni stanowiska

4) kompensata dla Abisynji: 
Abisynja uzyskuje dostęp do mo­
rza. Odrzuca się koncepcję wolne­
go portu, przyjmując raczej zasa­
dę korytarza.

Niewiadomo, czy korytarz ten 
przechodziłby przez terytorjuni 
włoskie, francuskie, czy też angiel 
skie. (PAT).

Wbrew poprzednim wiadomoś­
ciom londyńskim, donoszą z Kairu, 
że partja wałdistów (nacjonali­
stów) zajęła stanowisko opozycyj­
ne wobec angielskich zarządzeń 
wojskowych w Egipcie. Komitet 
partji uchwalił rezolucję, w które; 
zarzuca Rządowi egipskiemu (kie­
rowanemu zresztą również przez 
wałdistów) faworyzowanie polity­
ki brytyjskiej w Egipcie i tolero­
wanie opanowywania kraju przez 
wojskowe władze brytyjskie. Par­
tja wałdistów jest zdania, że kon­
flikt obecny winien być wykorzy­

stany przez Egipt jako okazja zdo 
bycia całkowitej niepodległości. 
Rezolucja ta prawdopodobnie za­
padła w porozumieniu z Rządem, 
gdyż natychmiast po posiedzeniu 
premier Rządu egipskiego zawia­
domił Rząd brytyjski, iż chwila o- 
becna wydaje się mu odpowiednia 
do zawarcia ostatecznego układu 
pomiędzy obu krajami i żc przy­
chylna odpowiedź brytyjska wpły­
nęłaby w znacznym stopniu i 
stabilizowanie się Rządu ora 
orjentację polityczną Egiptu.

Włosi szykują wielką ofensywę
W mowie, wygłoszonej na zgro 

madzeniu partji konserwatywnej w 
dzielnicy londyńskiej Chelsa, mi­
nister spr<w zagranicznych Hoare 
występit przeciwko pogłoskom, 
jakie niektóre kola więzaly z lak­
iem równoczesnego wyjazdu do 
Genewy ministrów Hoare i Edena. 
Mówca podkreślił, że zdecydował 
się na wyjazd do Genewy nasku- 
*.ek prośby ministra Edena. Wer-

sje o rozdzwiękach między n 
strem spraw zagranicznych i 
p strem dla spraw Ligi Narodów 
nie odpowiadają prawdzie. W ró­
wnie zdecydowany sposób wystą­
pił minister przeciwko pogłoskom, 
jakoby spotkanie jego z Lavalem 
na ter mie genewskim oznaczało 
jakiekolwiek tajne posunięcia 
terenie międzynarodowym. (ATE)

Ustępliwość Anglji i Francji
wobec Włoch

Reuter komunikuje: Obecnie staje się jasnem, że Francja i W.Bry- 
tanja usiłuję znaleźć maksimum ustępstw, które pozwoliłyby na za­
łatwienie konfliktu afrykańskiego. Rozmowy na ten temat nie przy­
brały jeszcze zdecydowanego charakteru, lecz ich celem wedle ofi­
cjalnego oświadczenia — jest zdecydowanie sprawy odpowiedzi na 
propozycję, złożona przez Włochy Lavalowi. Rozmowy, które odby- 
waję się z inicjatywy francuskiej, sę jeszcze, jak podkreślają, bar­
dzo mgliste. Reuter sadzi, że niema mowy o odpowiedzi przed 
przybyciem Hoare'a do Genewy, gdzie brytyjski minister spotka się 
nlctylko z Lavalem lecz również z reprezentantami innych państw.

W powyższych rokowaniach oczywiście niema mowy o załat­
wieniu czegokolwiek poza Ligą Narodów i cała procedura winna 
być zaakceptowana: primo przez Ligę Narodów, następnie przez 
Wiochy i Abisynję. (PAT).

JaR „eksperci"
proponuję okroić prawa Abisynii

Korespondent londyński „Le Pe­
tit Parisien" donosi, że całokształt 
projektu ekspertów, według nie­
potwierdzonych zresztą informa- 
cyj, przedstawia się następująco:

1) kwesje administracyjne: u- 
stanowienie przy cesarzu abisyń- 
skim doradcy włoskiego, a w pro­
wincjach pogranicznych lokalnych 
gubernatorów włoskich, lub też 
doradców.

2) kwestje wojskowe: utworze­
nie oddziałów specjalnej legji za­

granicznej, co pozwoliłoby na 
stworzenie oddziałów czysto wło­
skich i oddziałów mieszanych.

3) sprawy terytorjalne: Harrar 
zostaje przy Abisynji, Ogaden 
przechodzi w ręce włoskie, a  gra- 

przeblegające przez prowin­
cje Tigre i Danakil ulegają spro­
stowaniu na korzyść Włoch. Spro 
stowanie to byłoby prawdopodo­
bnie ratyfikacją obecnych zdoby­
czy terytorjalnych Wioch w wy­
mienionych prowincjach.

D ekrety
z posiedzenia Komitetu Ekonomicznego Hinistrfiw

PAT donosi: Dnia 30 b. m. 
było się pod przewodnictwem 
cepremjera Kwiatkowskiego po­
siedzenie Komitetu Ekonomiczne-

W dniu 29 października zmarl 
członek Stów. b. Więźniów PoliL 
Ludwik Bogacki, urodzony w 
1882 r. w Kaliszu. Pracując jako 
czeladnik stolarski, wprowadzony 
został młodo do ruchu socjalisty­
cznego.

W 1906 r. Bogacki zostaje are 
sztowany w Kaliszu, pod zarzu­
tem należenia do S. D. K. P. i L. 
Po 11 miesiącach śledztwa zostaje 
oddany pod sąd wojskowy, lecz 
z braku dowodów zwolniony, zo­
staje zesłany do kraju Narymskie- 
go na 3 lata.

W 1909 r. na skutek czynnego 
wystąpienia przeciw władzy we­
spół z innymi został ponownie u- 
więziony i wysiany do więzienia

Wysiano go ponownie do Nary- 
mu, gdzie przebywa do 1911 r. Po 
przyjeździe z osiedlenia, zamiesz­
ka! w Warszawie, gdzie zmarł. 
Pogrzeb odbędzie się 31 paździer­
nika z kościoła na Marymoncie 
(przy dawnym młynie) na cmen­
tarz w Wawrzyszewie o godz. 10

Cześć pamięci zmarłego!

go Ministrów, na którem przepro­
wadzono dyskusję nad sprawą 
przygotowania akcji dekretowej 
w związku z projektem usta’ 
pełnomocnictwach.

Ustalono skrócone terminy uzga 
dniania projektów dekretów.

Pierwsza serja z tych dekretów, 
dotycząca spraw, związanych z 
zagadnieniem równowagi budżetu 
oraz akcją pomocy ,'la rolni 
i dla pracowników, dotkniętych 
obniżką poborów, ma być zała­
twiona w ciągu pierwszej dekady 
listopada.

Następnie omówiono i ustalono 
zasady akcji w sprawie kartelo­
wej oraz w sprawie ograniczenia 
przemysłowej działalności państ-

Przyjęto wniosek o powołaniu 
do życia pod przewodnictwem p. 
podsekretarza stanu w Min. Skar­
bu Tadeusza Lechnickiego komisji 
dla zbadania niektórych karteli.

! B o g u  ś w i e c z k ę
i ifa b tu  oparek...

Z doniesień prasy wynika, że 
zniżka komornego ma wynieść 
15 proc., lecz równocześnie zosta­
nie dokonany wyłom w ustawie o 
ochronie lokatorów. Z pod ochro­
ny mają być wyłączone mieszkania 
od 4 pokoi wzwyż. A gdzież się 
podzieje wtedy cała nędza sublo­
katorska?

Z Paryża PAT donosi: Na fron­
cie północnym, zarówno jak i na 
froncie południowym coraz więcej 
oznak świadczy o tern, że wkrótce 
zacznie się akcja zakrojona na 
większą skalę. Rekonesanse doko­
nane przez włoskicli askarysów w 
kierunku Hausie na drodze do 
Makalle, wskazują kierunek pra­
wdopodobnego uderzenia Wło­
chów. Pozatem wojska włoskie 
sfarają się opanować wszystkie 
drogi, łączące Adigrat z okolicz- 
nemi wioskami, które jeszcze są 
zajęte przez Abisyńczyków.

Oddziały Askarysów, należące 
do armji gen. Santini'ego dokona­
ły operacyj wywiadowczych na 
Wysokiem plaskowzgórzu prowin­
cji Tigre. Akcja ta ma na celu 
techniczne przygotowanie organi­
zacji transportów przed rozpoczę­
ciem dalszego ataku.

Samoloty włoskie stwierdziły, 
iż wbrew dotychczasowym donie

sieniom Makalle jest w dalszym 
ciągu zajęte przez wojska abisyń- 
skie, których dokładnej sity nie 
zdołano jednakże stwierdzić.

Na froncie południowym lotnicy 
włoscy ponownie bombardowali 
wysunięte posterunki abisyńskie. 
Linja frontu biegnie obecnie po-

Schelaiwe — Goderai — Yet i

Ostatni komunikat wioski stwier 
dza, że w ciągu wtorku doszło do 
utarczek pomiędzy patrolami wło- 
skiemi a Abisyńczykami na linji 
osiągniętej przez wojska włoskie. 
Abisyńczyków zmuszono do co-unijd iiuihu uicguce uuetnie po-. nuisynczyKOW zm 

przez miejscowości Gerlogubi, I fnięcia się. (PAT).

S a n k c je
W związku z rozpoczynającemi cyj, pozatem także i sprawa wy-

ZAKAZ WYJAZDU Ł. K. S. D? 
BELGJI i FRANCJI. Łódzki klub 
sportowy zaproszony został na tour­
nee do Francji i Belgii. Łodzian** 
mieli rozegrać kilka spotkań z zesp* 
iami poiskiemi w końcu grudnia- 
Polski Związek Piłki Nożnej jednak 
po nieudanej wyprawie Warszawian­
ki nie zewolit łodzianom na wyjazd-

FRANCUSKI ZWIĄZEK PIŁ­
KARSKI postanowił definitywni* 
nie obsyłaó olimpijskiego turniej® 
pitki nożnej w r. 1936 w Berlinie.

CAŁĄ PRASĘ obiegła niedawno 
wiadomość, że angielski klub ligowy 
Arsenał zapłacił olbrzymią kwotę 
17.000 funtów za szkockiego gracz® 
Walkera z klubu Hearts.

Obecnie meneger Arsenału, AHi- 
son, zdementował powyższą wiado­
mość, oświadczając, że żaden piłkarz 
na święcie nie jest wart tak olbrzy

Boks
IKP MISTRZEM ŁODZI W BOK 

SIE. Tytuł drużynowego mistrza 
ŁoŁdzi w boksie ponownie zdobyła 
drużyna IKP. Nadmieniamy, że wal­
czące o mistrzostwo okręgu łódzkiego 
drużyny kaliskiego KS wycofały »« 
z rozgrywek, a Krusche Ender ni* 
zdołał skompletować zespołu.

Zespół IKP nie posiada odpowied­
niej klasy bokserów w wagach cięż­
kiej i półciężkiej,

czwartek pracami komitetu 
koordynacyjnego PAT do- 
Genewy, że na porządku 

prac komitetów znajdzie się prze- 
dewszystkiem sprawa wyznacze- 

terminów zastosowania sank-

iaśnienia stosunku do państw, 
stosujących sankcyj, zarówno 
członków, jak i nieczlonków Ligi 
Narodów. Wreszcie zajmą się ko­
mitety sprawą wzajemnej pomo­
cy-

to  Polski większej roli nie odegra-
MECZ BOKSERSKI POZNAŃ—- 

ŚLĄSK ODWOŁANY. Projektowa­
ny na czwartek wieczorem w Kato­
wicach mecz bokserski Poznań — 
Śląsk nie dojdzie do skutku, ponie­
waż zawodnicy poznańscy spowoda 
powszedniego dnia nic mogą oti»y-

Turystyka

M iy  o ln e  toraz grubszym bm

P ro c e s  S ta w isk ie g o
20 osób, których bronić bę­

dzie 70 adwokatów. Proces we­
dług przewidywań ma trwać 30 
dni. Akt oskarżenia obejmuje 
1.000 stron zwartego pisma ma­
szynowego. (PAT).

OSTATNIE DEPESZE NA STR. 1 i 2.

W przyszły poniedziałek 
ryżu rozpocznie się proces vr 
związku z aferą Stawiskiego. Śle­
dztwo oraz przygotowanie aktu 
oskarżenia trwałaprawie dwa la­
ta. Na lawie oskarżonych zasią-

dów; 40 państw oznajmiło, iż 
suje embargo na broń 
wojenny. 36 państw zapowiada sto 
sowanie sankcyj finansowych i go­
spodarczych, 18 przyjęło propozy­
cję w sprawie wzajemnej pomocy. 
Wśród ostatnich odpowiedzi iign-

Kanady i We-

KONFERENCJA TURYSTYCZ- 
A W PAŃSTWOWYM URZĘ­

DZIE WF. We środę odbyła się w 
Państwowym Urzędzie F. i  PW kon­
ferencja w sprawach organizacji 
turystyki dla polskich wycieczek z 
zagranicy. Konferencji tej przewod­
niczył pułk. Engel, w obecności przed 
stawicieli związków sportowych, or-

____________. .  . światowego
związku Polaków z zagranicy. Na 
konferencji uzgodniono plany na 
najbliższą przyszłość, i w najbliż­
szym czasie opracowany zostanie 
program dotyczący turystycznych 
szlaków wodnych i lądowych dla wy-

Gry sportowe

Jiesiat mai
Wspaniały wiec w Warszawie

Na ub. niedzielę Centralny Zw. 
Robotników Przemysłu Budowla­
nego, Drzewnego, Ceramiozn 
Pokrewnych Zawodów zwoła wiec 
w Warszawie, na który przybyli 
masowo robotnicy. Ponieważ nie 
mogli się oni pomieścić w diwuch 
salach Oddziału I-go i Oddziału 
Brukarzy, więc, mimo niezbyt 
sprzyjającej pogody, musiał s 
być na podwórzu.

O godz. 11 rano, w imienń 
rządu Okręgowego, zagaił zgroma­
dzenie tow. Czerwiński, podkreś­
lając znaczenie miesiąca propa­
gandy i zjednoczenia robotników 
w Związku Klasowym. Tow. Soch: 
omówił znaczenie organizacji za 
wodowej, walki robotnicze i spra 
wy ogólne, wskazując między in- 
nemi na konieczność prowadzenia

Tomasz Arciszewski 
Jan Kwaplński 
Kazimierz Pużak 
Mieczysław Niedziałkowski 
Dorota Kłuszyńska 
Antoni Szczerkowski 
Henryk Świątkowski 
Antoni Zdanowski

abierają glos w
propagandowym numerze

„TYGODNIA ROBOTNIKA". 
Przynosi on 16 kolumn bogato ii

strowanego materjaln. Między in. 
Nowy rząd bez maski

W dziesiątą rocznicę śmierci Ste­
ina Żeromskiego.

■oku gwiazd—reportaż z hali
filmo

Opowiadanie bojowca

Glos Zbigniewa Zapaslewicza w 
lkiecie „Tygodnia".
Wesoły Tydzień—kolumna humoru.

dzie. Adres redakcji i administracji: 
Warszawa, Warecka 7. Konto PKO 
978.

wałki z faszyzmem, który zagraża' 
pokojowi. Tow. Bogatko mówił o 
sytuacji w Polsce i o położenie

Następnie przemawiali: w imie­
niu robotników drzewnych Łow 
Wojtyra, który przedstawił cięż­
kie położenie tych roboników, 
wykazał, że w przemyśle drzew­
nym robotnicy nawet i w Warsza 
wie pracują niejednokrotnie po 16 
godzin dziennie w najstraszniej­
szych warunkach i bardzo często 
zarobek wykwalifikowanego sto­
larza czy innego fachowca ni< 
orzekracza 4—5 zł. Tow. Wojtyru 
wzywał wszystkich robotników 
do zjednoczenia się, oświadczając, 
że robotnicy drzewni stoją w prze 
dedniu walki o uregulowanie plac.

W imieniu Oddziału I-go Zwią­
zku przemawiał tow. Pakuła, wzy 
wa:ą t robotników do obrony 
dotychczasowych zdobyczy i za- 

laczając, że robotnicy budowlani 
e mogą odstąpić od wysuniętych 

1933 r. żądań, o zrealizowanie 
których już dwukrotnie podejmo-

aii akcję strajkową.
W imieniu tapicerów przemawia! 

tow. Puchała; w mieniu brukarzy 
tow. Wróbel; w  imieniu malarzy 

iw. Przybylski.
Tow. Makowski, w imieniu ro­

botników, zatrudnionych na robo­
tach publicznych, przedstawił cięż 
kie położenie bezrobotnych obdar 
tych i wynędzniałych, którzy bą- 
dąc czasowo zatrudnieni praculą 
paganiani przez nadzorców jak za 
czasów niewolnictwa .Nawiązurąc 
do okrzyków o uwolnienie więź- 
iów politycznych dowodził, że 
rięzienia są przepełnione robotni 

kami, którzy, nie mogąc znaleźć 
środków do życia, dopuścili się 
przestępstw.

Wszyscy mówcy podkreślali po­
trzebę prowadzenia akcii o umaso 
wienie Związków Zawodowych tak 
długo, póki wszyscy robotnicy nie

zostaną zorganizowali; wskazy­
wali na konieozność prowadzenia 
ustawicznej walki o poprawę wa­
runków robotniczych przez organi­
zacje zawodowe, które winny sku 
pić wszystkich robotników oraz 
prowadzić wspólnie z  bratniemi 
organizacjami robotniczemi, walkę 
o posulaty gospodarcze i połitycz 
ne i współdziałać z parljami robot 
niczemi, dążącemi do zjednoczenia 
robotników * wyzwolenia klasy ro 
botniczej z jarzma kapitaJistycz-

O godz, 1.30 wiec zakończył t. 
terwiński krótkiem przemowie - 
em, slwierdzając solidarność z 

wywodami mówców również i ze 
strony zdunów, szybiarzy, frote-

Wiec w podniosłym nastroju za­
kończono odśpiewaniem „Między­
narodówki" i okrzykami na cześć 
ruchu klasowego i jedności robot-

Konferencja
rzeczoznawców morskich

7. Londynu PAT donosi: Koła 
oficjalne oświadczają, że morscy 
rzeczoznawcy francuscy, którzy 
przybyli w środę, mają nietylko 
rozważać zagadnienia powstałe na 
poprzedniej konferencji morskiej, 
lecz również zastosowanie układu 
o wzajemnej pomocy na morzu 
Arótlziemnem w myśl punktu 3 
art. 16 Paktu Ligi Narodów.

Uwolnienie więźniów 
r ol tycznych w Albanii

Albańskie biuro prasowe dono-
, że rada ministrów postanowiła 

uwolnić z więzień wszystkich wię­
źniów politycznych. (PAT)

WARSZAWIANKA MISTRZEM 
WARSZAWY W SZCZYPIORNIA- 
KU. Tytuł mistrza Warszawy w 
szczypiorniaku zdobyła ostatecznie 
drużyna Warszawianki, ponieważ ze 
spół Legji, który miał z Warszawian 
ką rozegrać jeszcze dogrywkę kilku- 
nastomlnutową, nie stawił się do za­
wodów, oddając punkty valkoverem.

POLONIA MISTRZEM POLSKI 
W KOSZYKÓWCE PAŃ. Mistrzem 
Polski w koszykówce kobiecej na rok 
bieżący została definitywnie Polonia 
warszawska.

KPW POZNAŃ WYSTĘPUJE 
Z POL ZW. GIER SPORTOWYCH.

Jak donoszą z Poznania, drużyn* 
KPW Poznań postanowiła wycofać 
się z wszelkich rozgrywek w grach 
sportowych organizowanych przez 
PZGS i wystąpić z Polskiego Związ­
ku Gier Sportowych.

Powodem tej decyzji sa mistrzo­
stwa Polski w szczypiorniaku roze­
grane ostatnio w Warszawie. W mo­
tywach swych kierownictwo KPW 
Poznań zaznacza, że do decyzji wy­
stąpienia ze związku zmusiło go 
stronnicze, zdaniem KPW, sędziowa 
nie p. Nowaka meczu finałowego 
KPW — Pogoń Katowice. Dla utrzy

sportowych KPW Poznań orgamzo; 
wać będzie liczne zawody z innem> 
drużynami KPW z innych miast kra 
ju. Nadto wystąpili z zarządu po- 
nańskiego OZGS wszyscy przedsta-
icieie KPW Poznań. 

P in a - p o n n
GWIAZDA — WKS 22 6:4. W sa 

li Gwiazdy odbył się mecz pinpongo- 
dędzy Gwiazdą i WKS 1922 za­
ćmy zwycięstwem Gwiazdy w 

stosunku 6:4. Najciekawszą walkę 
stoczyli Sonenberg (Gwiazda) i Ja; 
recki (WKS) z wynikiem setów 1:1
"6:21, 21:16).
Lekkoatletyka

ŁADOUMEGUE NIE BĘDZIE 
REKWALIFIKOWANY. Zarząd 
Francuskiej Federacji L. Atlety®*' 
nej obradował nad sprawą wniosk®

Cperetka na Chłodnej
Chłodna 4n, te'. 904.42.

Od soboty dn. 5 Daźdzlernika 1935

Księżna Czardaszka
Wykonawcy: Nochowlcz4wn«, Holralr- 
ika, Opolska. Dembowski, Domosławskl 
Bogucki, Fotygo, Folańskl, Sowiński, 

Pietruszyńskl.
Kierownik: M. Domostawskl, 

Kapelmistrz: dyr. Z. Wojciechowski-

Doisz 9,11.15



Sądowe napiętnowanie kłamstw
..sanacyjnych"
Odwołanie oszczerstw przeciwko tow. Chobotowl

z Morawskiej Ostra- niku Śląskim" odwołania, w któ-
*7 (Cz. Śląsk Cieszyński):

W dniu 21
nła aię rozprawa sądowa przed 
'taatem prasowym przy sądzie 
'kręgowym w Morawskiej Ostra- 
*ie przeciwko Rudolfowi Szpan- 
®owi, odpowiedzialnemu redakto- 
Mwi „Naszego Kraju", organu 
śląskich Katolików, i  Józefowi 
Kaletowi, odpowiedzialnemu re­
aktorowi „Prawa Ludu" za prze­
stępstwa ustawy prasowej, popeł- 
Mone przez artykuły, umicszczo-

r. od-

saiach, a zwłaszcza różne kłamli- 
'"e napaści na tow. Chobota,

Rudolfa Szpsndla zastępował 
*ędzia na emeryturze, obecnie ad­
wokat dr. Fiałka z Cz. Cieszyna, 
•w ięc adwokat czeski, który za­
cerował w imieniu oskarżonego 
'edaktora „Naszego Kraju" ugo- 
'krwe załatwienie przez odwoła­
ne treści inkryminowanych arty­
kułów i zapłacenie kosztów sądo­
wych, oraz umieszczenie w prasie 
-'dwołania. Po dłuższych rokowa­
niach i za radą przewodniczącego 
’enatu została zawarta ugoda, a 
'skarżony zobowiązał się umie 
*cić w „Naszvm Kraiu" i „Robot

odwołuje treść zaskarżonych 
trzech artykułów i zobowiązuje 
się zapłacić koszta sądoora, które 
są dosyć wysokie, oprócz tego za­
płacić 250 kcz. za umieszczenie 
tegoż odwołania w „Robotniku 
Śląskim", a po wyjściu „Naszego 
Kraju" — zamieścić odwołanie ns 
swój koszt także w tern piśmie 
Treść odwołania umieścimy osob-

Redaktor „Prawa Ludu", Józef 
Kaleta po przeprowadzonej 
prawie, został przez senat praso­
wy uznany winnym i zasądzony ni 
200 kcz. względnie 4 dni aresztu 
zapłacenie kosztów sądowych, o- 

zapłacenie 150 kcz. na umiesz­
czenie wyroku sądowego w „Ro­
botniku Śląskim", — po wyjściu 
„Prawa Ludu" (obecnie zawieszo­
nego) musi wyrok na swój koszt 
umieścić w tern piśmie.

Tak więc skończyła się kampa- 
a prasowa, prowadzona przez 

kilka miesięcy ze strooy obu wy- 
iych organów prasowych 

przeciwko Polskiej Socjalistycznej 
Partjl Robotniczej i tow. Choboto-

doktorzy ,a względnie ich zastęp­
ca prawny, dr, Woli, prowadzili 
obszerny „dowód prawdy", lecz 
nietylko niczego nie udowodnili, 
lecz sami swoje kłamstwu odwo­
łali, względnie sądownie zostali 
napiętnowani. Tak wyglądają pra­
sowi „bohaterzy" „sanacyjni".

Zaznaczyć należy, że obs!

Po „wyborach'1 w Mogielnicy
Poszukiwanie.,, „winowajców"

(Kor. własna).

tydowanie w dziedzinę... farsy. 
Miejscowe figury oficjalne „sana- 
cii", związane z osobami kandy­
datów lokalnych, panami: Tadeu­
szem Morawskim, i dr. Józefem 
Mulewiczem, rozpoczęły gwałto­
wną akcję, fwbrew zapowiedziom 
bana pr. Sławka, że agitacji nie 
®ędzie) na rzecz wyżej wzmian- 
s' v.inych kandydatów. Akcja ta 
Miała przedewszystkiem na celu 
["racenic na tuteiszym terenie 
kandydatury kpt. Ropelewskiego 

Spały, który wydawał się bar-

SZKOŁA KUCHAREK
*«iłk. 2«. Zawód. Chrz. Stałby Domowej
łyynAJE DOBRE. ZDROWE. NA
SjHEŹEM MAŚLE—MIĘSNE I JAR
jg lE  OBIADY GOSPODARSKIE.

od godz. 1-ej do 5-ej
w a dań -  z*. «.as

* abonamencie 10 obiadów zl. 12.—

* abonamencie 10 cbiadńw z t 14.— 
,}• Kredytowa Nr. 14, teł. 663-28.

Ru- Jerozolimska Nr. 30, tel. 689-88 
"Senatorska Nr. 18, tel. 273-06. 

r **c teatralny d. P. P. Kanoniczek.

W dniu wyborów staczano 
przy urnach! wręcz heroiczne bo­
je o glosy skądinąd bardzo nie­
licznych wyborców. Złożyło się 
tak, że panowie Morawski i Mu- 
lewicz padłi. Zaczęto szukać 
„przyczyny" klęski i...... znałezlo-

W kilka tygodni później ko­
mendant miejscowego posterunku 
p. p aresztował i odstawił do sę­
dziego śledczego, wskutek denun­
cjacji tych że „figur oficjalnych" 
dwuch naszych towarzyszy: Każ- 
mierczaka i SpoczyAskiego pod 

jakoby cl dwal skromni 
młodzieńcy — nie pozwalali mia-j 
"u pójść do wyborów!!!
Całą śmieszność oskarżenia 

można sobie uprzytomnić, znając 
fych chłopców. Panowie denun- 
cjaforzy! zależało wam na frek­
wencji, a ponieśliście klęskę. Ale 
przecież nie Każmierczak i Spo- 
czyński, zachowujący się notabe­
ne w dniu wyborów jak większość 
mieszkańców Mogielnicy... oboięt 
nie, są winni waszej klęski. Wie­
cie gdzie szukać Istotnych jej 
przyczyn. Krzywdą Każmierczaka 
i Snoczyńsklego nie zasłonicie sie 
bie przed gniewem p. starosty.

Agnieszka shedley Z cyklu „HIGAWKI CHIŃSKIE11

1)

< upoważnienia autorki przełożyła 6. Kopelówna

Nie było jeszcze szóstej godziny rano, gdy w po­
rożu kanału w Kantonie spotkałam się z młodym 
dygnitarzem rządowym i wsiadłam z nim do łodzi, 
która zawiozła nas na rzekę Pearl, do dużego stat­
ku o dziwacznych kształtach, stanowiącego własność 
óutężnego Cechu Jedwabniozego w Kantonie. Uda- 

ał się on w samo serce okręgów jedwabniczych na 
.Wudniu i wschodzie: do okręgu, zwanego Szuntak. 
'"źywiązany do parowego statku holowniczego, 

c raz z trzema innemi podobnemi statkami, płyną- 
enii aa nim — ciągnięty był poprzez sieć rzek i ka-

dUtów, tworzących tę krainę delty.
.S tatek był opancerzony; na pokładzie znajdowa- 
9 się pewna liczba żołnierzy silnie uźbrojo- 
Vch w strzelby, karabiny maszynowe, a nawet w 
Mnatę. Aby wsiąść na statek, trzeba było mieć li- 
V polecające od kupców jedwabniczych, miłitary- 

bankierów, urzędników i innych czcigodnych
^akcjonistów, rządzących Kantonem.

Ładunek nasz składał się z mniejszych worków ze
?*brem, oraz z olbrzymich worków z żółtemi i bia- 
£nł> kokonami z okolic Wschodniej i Północnej Rze-

• Pasażerami byli lichwiarze, kupcy jedwabniczy, 
i Ąklerzy, ajenci komisyjni i paru urzędników. Nie- 
i byh niesłychani grubi; mieli okrągłe twarze

'bwtełe policzki; inni wyglądali jak typowi pala­

Wiadomości* całei Polski
MATKA - ZBRODNIARKA.

Do zamieszkałej przy ul. Dolnej 
Nr. 10 w Łodzi Janiny Pietruszki 
przybyła jej matka, Florentyna, za­
mieszkała w Kałach, pod Łodzią.

Między matką a córką wynikła 
w pewnej chwili kłótnia na tle nie- 

trakcie któ-

Zaalarmowani wołaniami o

Wstrzymanie eksmisji na zimę
Z dniem 31 października wcho­

dzi w życie zimowe moratorjum 
mieszkaniowe dla bezrobotnych, 
wstrzymujące eksmisje lokali je­
dno 1 dwuizbowych na okres od 
1 listopada b. r. do 1 kwietnia

misyjnych n
moratoriom składać podania 
właściwych sądów grodzkich.

O uruchomienie
k o p a ln i „R eden"

Jak wiadomo, kopalnia 
den" została na skutek katastro­
fy pożaru unieruchomiona. Część 
robotników przeniesiono na kop. 
Renard do Sosnowca, a część na 
Hutę Bankową. Reszta robotni­
ków tej kopalni pozostała bez 
pracy.

Nic dziwnego, że tak ci robot­
nicy. którzy zostali całkowicie bez 
pracy, jak i ci, których przi 
siono na kopalnię „Renard" 
Sosnowca, domagają się wciąż u- 
ruchomienia kop „Reden".

Całkowicie bezrobotni cierpią 
lędzę, zaś przeniesieni do So­

snowca nie otrzymali wszyscy
ieszkań i muszą dojeżdżać; 

datku kop. Renard zostosowała 
zwiększoną ilość urlopów turnu- 
sowych i wskutek tego i ci zatru­
dnieni robotnicy stali się w prak­
tyce bezrobotnymi.

Centralny Związek Górników ro­
bi wszelkie możliwe starania, by 
kopalnia „Reden" została urucho­
miona, dyrekcja jednak nie ma za­
miaru tego zrobić. Na konierenci: 
u Inspektora Pracy dyrektor Pir- 
szel oświadczył, że poza innemi 
powodami nie można kopalni uru­
chomić i dlatego, bo kopalnia mo­
że być jeszcze zagazowana i mo- 

s tam być jeszcze ogień.
Urząd Górniczy odpowiedział 

a pismo C, Z. G., że kopalnia jest 
takim stanie, iż można przystą­

pić natychmiast do rozpoczęci.! 
robót przygotowawczych dla cał­
kowitego uruchomienia kopalni 
Wobec tego zwrócił się Iow. Stań­
czyk do Mmisterjum Przemysłu i 
Handlu, jak również do Ministe- 
rjura Opieki Społecznej, o wywar­
cie nacisku na dyrekcję kop. gwa­
rectwa Renardzkiego, by przy­
stąpiła do natychmiastowego uru­
chomienia kopalni. Główny inspek­
tor, p. Klott, oświadczył, że będzie 
interweniował w Ministerium Prze 
mysłu i Handlu, zaś przedstawiciel 
Depart. Górniczo - Hutniczego w

Min. Przem. i Handlu przyrzekł, 
losem kopalni „Reden" zajmie 
Mmisterjum i będzie dążyć do jej

W przyszły wtorek tow. Stań­
czyk przedstawi sprawę kopalni 
„Reden" jeszcze p. ministrowi Gó­
reckiemu — jak również przedsta­
wi mu groźbę zamknięcia kopalni 
„Jakób" — i będzie się domaga! 
uruchomienia „Redenu" i nie do­
puszczenia do zamknięcia kopalni 
„Jakób".

Obok tego interwenj'
Stańczyk w Ministerjum Skarbu, 

lysfu i Handlu i Opieki Spo- 
:j o załatwienie uprawniet 

do pobiersnia rent emerytów ko­
palń Soli potasowych w Kałuszu : 
Stebniku.

V sprawie tych rent zapewnio- 
tow, Stańczyka, że już zoetała 

fa sprawa załatwiona na korzyść 
ytów, a Monopol Solny przy- 
w najbliższych dniach do o- 

eń i wypłaty rent, 
sprawie zwrotu zaliczek, po­

branych z lokalne) Kasy Brackiej 
przez robotników kopalni „Jakób".

"" naczelnik Wydziału U- 
bezpieezeń w Min. Opieki Społ. 
i. Bruncr, umorzyć je. O zaniecha- 
du ściągania łych zaliczek zostanie 

powiadomiony Zarząd Kasy Brac­
kiej dla Zagłębia Dąbrowskiego.

moc sąaiedzi z trudnością cbezwład 
nili rozjuszoną kobietę i wyrwali 
jej nóż z ręki.

Wezwany lekarz pogotowia 
tankowego stwierdził u Janiny 
Pietruszki głębokie rany klatki 
piersiowej i w stanie beznadziej­
nym przewiózł ją do szpitala okrę­
gowego przy ul. Zagajnikowej. 

ECHA KATASTROFY 
POD ZGIERZEM, 

wyniku dochodzenia ct 
przyczyny katastrofy kolejowej 
pod Zgierzem, w której zginął je­
den pracownik kolejowy, a 
inni zestali ranni — zostali 
towani: Andrzej Białkowski, ha­
mulcowy pociągu, od którego o 
dorwały się wagony, i zwrotniczy 
stacji Zgierz, Stanisław Wójcik, 
pod zarzutem, iż dał sygnał do wja 
zdu drugiego pociągu, nie zauwa­
żywszy na torze oderwanych wa-

USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO
URZĘDNIKA UBEZP. SPOŁ.

Usiłował popełnić samobójstwo 
we własnem mieszkaniu przez po­
derżnięcie gardła brzytwą 23-letai 
urzędnik Ubezp. Spoi, w Olkuszu 
Bolesław Jaroszewski.

W groźnym stanie odwieziono g: 
a szpitala olkuskiego.
Jaroszewski od dwuch miesięcy 
j. od czasu translokowania go dc 

Olkusza z Krakowa .okazywał zde­
nerwowanie i niepokój, poprzed­
niego zaś dnia, Ł j. 27 b. m. usiło­
wał popełuić harakiry na ulicy, 

cz przeszkodzono temu.
Podobno przyczyną samobójstwa 
st zawód miłosny.

KUPIEC WYPADŁ Z POCIĄGU.
Pociągiem z Warszawy do Wy­

szkowa jechał na grób matki ku­
piec, ram. przy ul. Pawiej 15, 61-L 
Szyja Aba Feitag. Podczas drogi 
Fcitag odprawiał modły. Podczas 
modlitwy kupiec zBTiżyl się do 
drzwi, które, widać niezbyt szczel- 
ie zamknięte, nagie się otwarły 
kupiec wypad! z wagonu.
W przedziale nie było nikogo, 

wypadku nie dostrzeżono i pociąg 
mknął dalej, wlokąc za sobą ciało 
nieszczęśliwego na przestr:
Kobyłki do Wyszkowa.

Tragicznie zmarły Feitag osie­
d l  żonę i dzieci.

NIEWINNEMU CZŁOWIEKOWI 
WYPALILI OCZY.

Do sklepu Samuela Radlińskiego
Łodzi przybył Abraham Guter 

dla zamkasowania należności.
Gdy Guter przebywał w sklepie 

— wpadło tam nagle dwuch mło­

dych osobników, którzy rzucili do 
wnętrza sklepu flaszkę, napełnio­
ną lizolem. Flaszka, rozbijając się, 
zawartością swą oblała Gutera tak 
nieszczęśliwie, że postradał on 
wzrok na miejscu.

Zbrodniarze po dokonaniu ohyd­
nej zbrodni, zbiegli.

Obarę zbrodni w ciężkim stanie 
przewieziono do szpitala.

Policja wszczęła śledztwo, jak 
dotąd jednak nie ujęto sprawców 
zamachu.

NAPAD W POCIĄGU.
Pociągiem z Gdyni do Warsza­

wy jechała w drugiej klasie urzęd­
niczka Związku Spółdzielni Mle- 

:arskich i Janczarskich w Warsza- 
ie, p. Janina Wiśniewska. Po o- 

minięciu stacji Ciechanów do prze­
działu drugiej klasy, w którym 
znajdowała się samotnie urzęd- 
dnezka, wtargnął jakiś osobnik i 
śpiącej kobiecie zadał tępem na-

:ędziem kilka ciosów w głowę.
Kobieta wszczęła alarm. Wów-

Jeszcze ieden defraudant gminny
na Górnym Śląsku

Sąd w Rybniku rozpatrywał spra
wę kasjera gminy Rogoźna w Ryb- 
nickiem o sprzeniewierzenie 7.000 
zł. Kasjer Sojka przyznał się jed­
nak do sprzeniewierzenia 4000 zl 
Gdzie podziały się dalsze 3.000 

wie, pozaiem naczelni!

Iraudacjach i radził 
kryć eię przed rewizorami kasy 
gminnej. Sąd zasądził Sajkę ni 
rok więzienia z zawieszeniem i ns 
utratę praw obywatelskich ns 
5 lat.

Tak Sojka jak i Szalik należeli

następnie przycisnął jej rę­
ką usta, żeby stłumić krzyki. Fo­

to pasażerowie, jidący w in- 
przedziałach, usłyszeli prze­

raźliwe krzyki i natychmiast przy­
biegli do przedziału skąd dochodzi­
ły krzyki i opryszka schwytali.

Przywieziono go na dworzec 
Główny w Warszawie, gdzie się o- 
kazało, że jest to Tadeusz Dryjs, 
mieszkaniec Helu.

SZAŁ SAMOBÓJCZY 
MŁODEGO DOROŻKARZA.

W Łodzi przy zbiegu ulic Piotr­
kowskiej i Przejazd siedzący na ko­
źle dorożkarz, 21-letai Jan Szado­
wiak, wyciągnął nagle z kieszeni 
długi nóż i począł sobie nim zada­
wać straszliwe cioey w klatkę pier­
siową i brzuch.

Zauważyła to przechodząca uli- 
I Janina Machnlakowa, która 

wskoczyła na dorożkę, usiłując wyr 
wać samobójcy nóż,

Szadowiak jednak po krótkiem 
-.smotaniu się z dziewczyną ode­

pchnął ją od siebie i w dalszym 
ciągu źgał się nożem. Dopiero po­
licjant obezwładnił szaleńca.

Do broczącego krwią Szadowia- 
ka wezwano pogotowie ratunkowe 
miejskie, którego lekarz stwierdził 
udenata głębokie rany klatki pier­
siowej i rozprucie opony brsusznej. 
W stanie groźnym został Szado­
wiak odwieziony do szpitała.

Lekarz pogotowia udzielił rów­
nież pomocy Janinie Machniako- 
wej, która w czasie szamotania się 

samobójcą doznała licznych oka­
leczeń nożem.

Przyczyną rozpaczliwego kroku 
Szadowiaka, jak ustalono, jest za­
wód miłosny.

rOTO-NAPRAWA
i precyzyjnych UNIESZOWSK) 

Tirazawa. Chłodu. 37.

gminy Szulik wiedział o jego de- do obozu „radosnej twórczości”.

cze opjum — chudzi, mizerni, o długich, podobnych 
do szponów rękach, — a jadący ze mną urzędn:' 
był typowym inteligentem, który otrzymał amery­
kańskie misjonarskie wykształcenie: zachwycał się 
tamtymi osobnikami, oraz ich sposobami robienia 
pieniędzy —■ i gotów był pozostać w dalszym ciągu 
cząstką skorumpowanej machiny, która utrzymywa­
ła takich ludzi na stanowiskach władców prowincji, 

Obserwowałam w szczególności jednego grubego 
kupca. Przy obiedzte ściągnął z siebie koszulę 
usiadł przy stole, nagi do pasa; jego gruby, spocony 
brzuch i plecy przelewały się w ciężkich fałdach

Gez spodnie. Gdy jadł, rzucał kostki z kury na pod- 
{, pod nogi, a podłoga była pokryła tłustemj pla­
mami, zrobionemi przez tysiące takich podróżnych, 
jak on. Gdy skończył obiad, z ust jego dobyło sdę po­

tężne westchnienie, znamionujące zadowolenie—kil­
ka razy odbiło mu się — poczem, przewalając 
się, podszedł do umywalni, gdzie przystojny chu­
dy, młody kelner stał, nalewając wodę do miski.
Kupiec umył się z hałasem nosorożca, a potem wy­
tarł się z zadowoleniem mokrym ręcznikiem. Kiedy 
skończył, kelner opróżnił miskę, nalał do niej świe- ’ ica.isrtalóBt-’ 
żej wody i krzyknął na następnego kandydata. Wszy- , ^ y c j , , ^ '
scy umyli się jeden po drugim, poczem skierowali 
się na leżaki i zapadli w spokojną drzemkę.

Byłam jedyną kobietą i jedynym cudzoziemcem na 
statku — i  nie miałam ochoty myć twarzy, uszu 
szyi wobec czujnych oazu tej załogi. Przechyliwszy 
się na leżaku, udawałam, że śpię. .Ale kelner nie 
zgodziłby się na nic podobnego. Najpierw krzyknął, 
potem uderzył mnie w ramię, mówiąc, abym przyszła 
umyć twarz. Wobec tego, robiąc dobrą minę w nie­
miłej sytuacji, nachyliłam się również nad miską i 
umyłam sobie twarz, podczas gdy wszyscy mężczy­

źni przyglądali mi się, studiowali moje nogi i plecy 
i wypowiadali szeptem uwagi.

Potem, gdy ci dżentelmeni — a możemy ich tak 
nazwać — odświeżyli się drzemką, statek rozbrzmią! 
rozmową o cenach giełdowych, procentach, speku­
lacjach w Hongkong i bandytach. Zawsze rozmowa 
wracała do bandytów, albowiem jest ich dużo w 
okręgach jedwabniczych. Fakt ten tłomaczyl opan­
cerzenie statku, żołnierzy, karabiny maszynowe . ar-

— Kto są ci bandyci? — zapytałam m.odego urzę­
dnika.

-  Chłopi,, łaziki, bezrobotni i in.ni ludzie o złych 

a lu-
złych skłonności 
W  Chinach tak.

— Dlaczego ci ciężko pracujący chłopi tutaj staj; 
się bandytami? — zapytałam.

Odpowiedź. jaką mi dał. zdawała się streszczać 
całą sytuację w Chinaah .albowiem w tym kiaju pra­
wda jest naga i otwarta — i odpadają wszelkie po­
zory demokracji — takie, jakie widzi się w krajach 
kapitalistycznych. Walka klas — naga i okrutna - 

naprzeciw. Nie jest to walka o to.
czy masy mają żyć, ... . . 
które z nich mają umrzeć, 
dział:

— Chłopi są biedni i stają się bandytami, aby do­
stać żywność i pieniądze.

— Czy to oznacza dla pana, że są ludźmi o złych 
skłonnościach?

— Dobrzy ludzie nic zrastają bandytami,
— Co robią? Zagładzają się na śmierć?
W ten sposób kręciliśmy się w kółko.

(C. d. n.)

:, ale poprostu o to: 
Młody urzędnik powie -

Po wyborcze represje 
w Siemiatyczach

(Kor. wŁ).
Dnoszą nam z Siemiatycz:
W Siemiatyczach po ^borach 

policja przez zemstę za masowy 
bojkot sporządziła około 20 pro- 
tokułów za rzekomo brudne uli­
ce, podwórka i Ł p. Oczywiście 
kary spadły tylko na sympatyków 
P. P. S.

Tow. AL Kamieńskiemu spo­
rządzono protokuł za kolportaż 
„Tygodnia Robotnika" i grozi mu 
sprawa za to, że powiedział, iż 
policja robi protokuły przez złość 
i zemstę na tych, co nie głosowali 
Specjalnie celuje w szykanach wo 
bec ludności post. Wojtaszczyk. 
odznaczający się grubijaństwem i 
brutalnością.

eszztowancgo przed wybora- 
w. Trochima Filipiuka, osikar 

żotego o propagandę bojkotu wy­
borów wywieziono do więzienia w 
Białymstoku i trzyma się dotąd w

■ymtnale.
W lokalu TUR-a przeprowa- 
:ono bez zezwolenia sędziego re 
izję w poszukiwaniu odezw boj­

kotowych.
Mimo represji frekwencja gło­

sujących 8 września była mini-

Policja grozi turowcom represja 
ii, jeżeli nie wystąpią z organiza. 
ji. Ci nic reagują na te pogróżki.

Akademja w „Dniu Młodzieży" 
wypadła u nas imponująco. Obec­
nie miejscowy TUR. organizuje wy 
oieczkę do Warezawy.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Apelacyjna rozprawa U. zawiadowców spółki „ta ro "

We wtorek rozpoczęła się droga z 
rzędu rozprawa apelacyjna b. zawia­
dowców firmy „Caro“ p. Landau i 
dr. Porębskiego, skazanych przez 
Sąd I Instancji za fałszowanie bilan­
sów Spółki. Pierwsza rozprawa ape­
lacyjna, która odbyła się w maju br. 
została na wniosek obrony odroczo­
na celem przesłuchania świadków.

ćzący sędzia dr. Podobiński zrefero­
wał akta sprawy, poczem Trybunał, 
w skład którego wchodzę sędziowie 
dr. Łaba i dr. Ostręga, przystęp:! do

isili c panu, tylko dr. Radzyń- tych kwot do kai

Pierwszy zeznawał pod przy 
b. wiceprez. m. dr. Wielgus, w latach 
1927-31 prezes Rady Nadzorczej Ca­
ra. Zeznał on, że nie zauważył żad­
nych nieprawidłowości przy sporzą­
dzaniu bilansów, ani sam nie polecał 
wstawiać do nich fałszywych cj

Na zapytanie przewodniczącego, 
dlaczego w bilansie Cara za 
1929-30 zamieszczono po stronie zy­
sków sumę 21.360 zł., która nie 
wpłynęła, gdyż skredytowane ją pp. 
Ostrowskiemu i Różyckiemu jako 
czynsz za mieszkanie w domu „Ca­
ra" przy ul. Batorego, świadek ni« 
umiał wytłumaczyć mówiąc, że cię 
na księgowaniu nie zna.

Odczytano również zeznania zło­
żone przez dr. Wielgusa w śledztwie 
i na rozprawie I instancji. Dr. Wiel­
gus uzupełnił je w kilku miejscach. 
Wyjaśnił on między innemi, że au­
tem „Cara" jeździł nietylko świadek 
i osk. Landau, ale również różni dy­
gnitarze. Przy omawianiu sprawy 
budowy domu „Cara" przy ul. Ba­
torego dr. Wielgus stwierdził, że kil 
ka osób, które zajmowały się tę bu- 
dową otrzymało tytułem wynagro­
dzenia 15 tys. zł.

O oskarżonych świadek się wyra­
ził: To bardzo uczciwi ludzie i bar­
dzo porządni.

Przew.: A poco pisali fałszywe bi-

świadek: Oni me pisali.
Przew.: Skąd pan wie? 
świadek: Ja  wierzę, że nie pisali,

a jeśli się to stało, to widocznie ktoś 
im kazał.

Po przerwie zeznawał drugi z 
wezwanych świadków, wiceprez. dr. 
Klimecki, który objął stanowisko pre 
zesa Rady Nadzorczej po dr. Wiel­
gusie. Zeznał on, że na nierogaciżnie 
się nie znał, a zawiadowców spółki 
obdarzał zapfaniem.

Osk. Landau: Czy prawda, że gdy 
zgodziłem się, by buchalter Bertold 
zaksięgował kwotę 76 tys. zł. z o- 
późnieniem, doniesiono o tem do Ra­
dy grodzkiej BBWR.?

świadek: Tak.

Przewodniczący: To nihy dobrze 
urzędnicy pilnowali.

świadek: Ale ja powinienem 
dewszystkiem o tem wiedzieć!

Następnie świadek wyjaśni 
aał wątpliwości, czy sporządzony

przez następcę oskarżonych, p. Spi- 
rę, bilans „Cara" odpowiada rzeczy­
wistości.

W czasie zeznań dr. Klimeckiego, 
przewodniczący stwierdził między in­
nemi, że w raku 1931-32 nadwyżkę 
bilansową w kwocie 4.900 zł. 
dzielili między sobą, zgodnie zi 
z uchwałą Komitetu Wykonawczego 
i Rady Nadzorczej „Cara", człoi 
wie tej Rady. Prezes otrzymał z 
sumy 1 tys. zł., a 8 członków po 
około 500 zł. Zapytany w tej spra­
wie świadek oświadczył, że nie pi 
pominą sobie tego.

Co się tyczy jakichś zatajeń 
budżecie, to świadek nic o tem 
wiedział. Gdy chodziło o kupno ud 
łów Banku Dyskontowego, dyr. Lan- 
dau był temu przeciwny, a jedynie 
bank naciskał. O tem, że ,.Caro' 
deficyt nie można było głośno mó­
wić.

— To mogłoby przecież spółce 
szkodzić zeznaje świadek.

Dalsi świadkowie nie wnieśli wielu 
ciekawych szczegółów do sprawy. 
Zeznawali — b. wiceprezydent O- 
strowski i doc. Wachholz oraz b.

- Korni:
bie. :

nym Jak najlepsze świadectwo, świa 
dek podkreślił, że już za czasów jego 
prezydentury były pewne objawy 
akcji przeciw dyrektorom „Cara”, 
która to akcja przybrała później 
konkretne rozmiar;'.

W środę rozprawa rozpoczęła się 
od przesłuchania wiceprez. dr. Ra- 
dzyńskiego. świadek zetknął się 
„Carem" we wrześniu 1931, gdy 
polecenia ówczesnego prezydenta 
płk. Prażmowskiego badał, jako czło 
nek Bloku Pracy Gospodarczej, 
spodarkę przedsiębiorstw miejskich. 
Zwrócił wówczas w pisemnym me- 
morjale uwagę na rozrzutną gospo­
darkę przedsiębiorstwa. Na skutek 
tej opinji prezydent zarządził ołzczę 
dności. między innemi likwidację 
auta. W dwa miesiące później świa-

wszedl do Rady nadzorczej „Ca- 
Gdy b. funkcjonariusze „Cara"

Pawłowski i Stankiewicz złożyli do- 
nie na nieprawidłowości w go­

spodarce przedsiębiorstwa, dr. Ra- 
:yński badał te zarzuty jako czło- 
ik komisji trzech, wydelegowanej 

w tym celu. Komisja po załatwieniu 
iwy zarzutów zorjentowawszy 

się, że pewne kwoty wypłacone zo. 
italy członkom Rady nadzorczej na 
loczet zysków, które miały wpłynąć 
dopiero w roku przyszłym, zapropo-

dr. Radzyński — chcieliśmy 
n  sposób wywrzeć nacisk morał- 
la innych członków Rady nad- 
sej, by ci również uczynili tc 
), choć zdawaliśmy sobie spra- 
że prawniczo sprawy tej 

wygramy".
Przew.: Czy pan wiedział przy 

zchwalaniu bilansu za rok 1931-32, 
że wykazany zysk w kwocie 111 tys. 
tł. jest fikcyjny? *

świadek: To wszystko wyszło na

Prok.: Czy świadek wiedział, że 
zawiadowcy „Cara" tygodniami nie 

di należności komisjonerom, 
skutkiem czego d  skierowywali 

insporty na targowice do Mysło- 
e i Katowic, ze szkodą dla Kra­

kowa?
Radzyński: Nie wiedziałem, 

dlatego nie napisałem o tem w me- 
morjale.

Landau: Pan prezydent powie­
dział, że gospodarka w „Carze" była 
rozrzutna. Czy myśmy sami tę go­
spodarkę prowadzili, czy też < 
liśmy rozkazy, by taką gospo 
prowadzić.

świadek: Trzeba przyznać, ż 
wiadowcy w dużym stopniu robili 
wielu ludziom wygodę, zwłasz 
autem, które drogo kosztowało.

Osk. Landau wyjaśnia w tem

dysponowania autem, by uchronić 
„Cara" od strat.

tysięcy za marki prezencyjne; dla­
czego ci, którzy je brali nie zrezy­
gnowali z nich?

Świadek: Myśmy zrezygnowali.
Przewodniczący (do osk. Landau): 

Pan przecież postawił wniosek o 
podwyższenie kwoty za markę pre- 
zencyjną z 50 na 100 zŁ

Landau: Ja dostałem rozkaz żeby 
postawić taki wniosek.

Przewodniczący: Takiego wniosku 
nie trzeba było stawiać.

Dr. Radzyński stwierdza w końcu, 
że obecnie w „Carze" pracują wszy­
t y  zupełnie bęzintetęsownie.

Następnie zeznawał dyr. Banku 
dyskontowego Warzycki. świadek ze 

przy zatwierdzeniu na Ra­
dzie nadzorczej budżetu „Cara" za 
rok 1930-31, głosował przeciw przy- 

u go spowodu nie wstawienia do 
go kilku pozycyj, na które przed 
iedzeniem zwrócił mu uwagę osk.

Landaub
rodniczący: Jak się do pań- 
sprzeciwu ustosunkowali inni

członkowie Rady nadzcrczej?
adek: Odpowiedzieli mi, że te 
będą później zamortyzowane.

wielki wiec metalowców
i porządkiem dziennym:

1) Sprawy organizacyjne,
2) sytuacja gospodarcza w kraju.

Przemawiać będą tow. tow.: J. Nowak, Z. Bocian, dr. B. Drob- 
er, Bulsiewicz i inni.
Następnie odbędzie się część artystyczna, z udziałem TUR.

ZARZĄD ODDZIAŁU METALOWCÓW
W KRAKOWIE.

Zycie robotnicze
OKR. PPS. KRAKÓW MIASTO
KLUB RADNYCH PPS odbędą 

wspólne posiedzenie we wtorek, 5 
listopada, o godz. 6.30 wiecz. w lo­
kalu przy ul. Dunaiewskiego 5.

ZEBRANIE EMERYTÓW 
KOLEJOWYCH.

Dnia 6.11 1935 r„ o godz. 15.30 
w domu ZZK. przy ul. Warszaw­
skiej 17, odbędzie się Ogólne Że­

li Zamierzona rewizja zaopa­
trzeń emerytalnych, a stanowisko 
emerytów.

2) Postulały na Zjazd Krajowy 
emerytów Kolejowych w Warsza-

3) Wnioski.

Komunikacja w Dni Zaduszne
wiązku z nadchodzącymi dnia- 
lusznemi, wydał Zarząd m., w 
mieniu re Starostwem grodz-

kacji w dnie Zaduszne, w myśl któ­
rego komunikacia do cmentarza Ra­
kowickiego będzie się odbywać wna- 
stęnuiacy sposóbz

1) Ruch kołowy w ul. Rakowickiej 
jest dozwolony tylko w jednym kie­
runku. t. j. od ul. Lubicz do cmenta­
rza rakowickiego.

2) Pojazdy, dowożące publiczność 
na cmentarz, mogą s!ę zatrzymywać 
jedynie, no prawej stronie jezdni ul. 
Rakowickiej przy końcu parkanu, o- 
kalaiącego dom m. zakładów ogrodu. 
Ponieważ̂  no jazdy te. po wyjściu z
odieżdżać, należy opłaty uiszczać w, 
czasie jazdy nrzed zatrzymywaniem 
się pojazdu. Powrót tych pojazdów

8) Postój dorożek konnych, auto­
mobilowych i pojazdów prywatnych 
wyznacza się na placu w obrębie 
pętlicy, położonej za budynkiem ak­
cyzowym, w Al. 29 Listopada, wzdłuż 
chodnika i muru cmentarnego, oraz 
na gruntach gminnych przy ul. Prań 
doty.

4) Ruch pieszy w ul. Rakowickiej 
w .stronę cmentarza odbywać się bę­
dzie lewym chodnikiem, idąc od mia­
sta, a spowrotem lewym chodnikiem, 
idne ku miastu.

Nad przestrzeganiem powyższego 
zarządzenia czuwać będą organa 
miejskie i policji państw., a winni 
niezastosowania się ulegną karze, w 
myśl obowiązującyr'-------•-*—

Dyżury lekarzy
dnia 1 listopada -̂dzień:

1. Dr. Bleiweis Józef, Al. Krasi4' 
skiego 6, teł. 182-10.

2. Dr. Goldbergerowa Marja, W-* 
lopole 30, teł. 128-53.

3. Dr. Kaczyński Henryk, Top’’ 
Iowa 42, teL 162-01.

4. Dr. Stanowski Józef, Łe 
ska 45, tel. 174-42.

dnia 1 listopada — rwo:
1. Dr. Gottlieb Dawid, Dietla-*1’ 

teł. 128-52.
2. Dr. Kelhofer Artur, Al. Krasi”' 

skiego 4.
8. Dr. Marcinkowski Włodz., P«*' 

wale 1, teł. 128-60.
4. Dr. Schonberg Marla, PI. W  

dy 7, teł. 182-58.

Repertuar
TEATR IM. J. SŁOWACKIE#  ̂
W piątek pożegna się K, Junito*'

Stępowsld s publicznością krakays^ 
w przedstawieniach: po południu • 
godz. 4-ej w komedji L. Verneu3'» 
„Azais", wiecz. w komedji J. Blin4' 
skiego „Rozbitki". Wieczorne prze*' 
stawienie w piątek rozpoeznie si 
jątkowo o godz. 7.30 wiecz., ze i 
du na wyjazd K. Junoszy - Stępo*'

próbach pod kierunkiem rtł 
J. Karbowskiego komedja muzyc®* 
Schurcka i Sasmana „Muzyka na •' 
licy", która ukaże się w niedziel

listopada b. r.
Piątek, l.XI po poł. „Azals";- 

czorem 7.30 „Rozbitki".

Radio krakowskie
SOBOTA, 2 listopada.

tram oraz parę informacyj. 8.00. 
4udyeia dla szkół. 11.57 Sygnał cza­
ro i Hejnał. 12.03 Dziennik Dolud- 
-iowv. kon-ert malej ork. P- R. pod 
iyr. Zdz. Górzyńskiego. Chwilka dla 
cobiet. 13.30 Koncert utworów Radl.
iłyt. 15.00 Obrazek elegijny M Kril- 
■er p. t. ..Odwiedziny". 15.15 Przeel. 
riełd. i Nasz handel morski. 15.30. 

Audycja religijna w wyk. chóru ko- 
ścieln. 16 00 Lekcja ięz. francuskie­
go. 16.15 z Warsz. Konserw. Muzyce 
nego. Koncert kameralno. 16S0. 
Skrzynka techniczna — W. Frenkiel. 
16.45 ..Całe Polska śpiewa" — audy­
cie prowadzi nrof. B. Rutkowski. 
17.00 Tran«ml»*« nabożeństwa-n dls-. 
trei Bramy w Wilnie. 17 50 . Nai-

w wyk. A. Wolaka. 19.00 „Na gór- 
skiem cmentarzysku” T. Zubrzyckiej 
— Julia Romowicz. 19.10 Program 
reklamowy. 19.35 Lokalne wiadomo­
ści sportowe. 19.40 Wiadomości spor­
towe. 19.50 Pogadanka aktualna. 
20.00 Koncert solistów, 20.45 Dzień, 
wiecz. 5 „Obrazki z Polski wspólcz.". 
21.00 Audycja dla Polaków z zagra­
nicy. poświęcana M. Konopnickiej. 
21.30 „Widma", sceny liryczne do 
Słów Adama Mickiewicza z nrazykt 
Stanisława Moniuszki. 22.50 Muzy­
ka z płyt. W przerwie o g. 23 wiado­
mości meteorologiczne.

•ek" według F. Goetla. 18.30 ..2 ży-
dr. A. Bar. 18’.40 „U Drogi" Konop­
nickiej, zbiorowa reeyt. Zw. mtodzie-

U ie d e  za b ti’ców
Policja aresztowała Piotra Mu- 

siała i Juljusza Machałę, pod za­
rzutem zabójstwa na osobie Wł. 
Gagatka na terenie powiatu brze-

PORANKI MUZYCZNE T. U. *
W niedzielę, 3 listopada, odbc 
cie się w sali S.M.M., przy lokato

TUR., ul. Sławlcowska 12, o g. 11 r'
I PORANEK MUZYCZNY 

„Tańce polskie i obce".
Prelekcję wsłępną wygłosi to*' 

Mieczysław Drobner. Program w?' 
konają p.p.

Adam Kopyciński, fortepian.
Władysław Syrewicz, skrzypce.
Wstęp (na pokrycie kosztów' 

30 gr. łącznie z garderobą. Bilet’' 
wcześniej sprzedaje Sejrretarjs1 
T. U. R.

Co gra|ą w  kinoteatrach
ADRIA: „Sing-Sing*'.
APOLLO: „Epizod".
ATLANTIC: „Dama i szofer".
PROMIEŃ: „Kocham wszystkie k” 

biety".
STELLA: „Zamach na Skałłona"'
SZTUKA: „Kozak i słowik".
ŚWIT: „Nie miała baba kłopotu"-
UCIECHA: „Bengali".
WANDA: „Mężczyźni wolą mężs*' 

ki".

W IA D O M O Ś C I Z E
Oddział C.Z.G. w Chropaczowie Radio śląskie
maszeruje na czelel

Oddział CZG. w Chropaczowie 
przysłał do adm. „Gazety Robot­
niczej' list, w którym zawiadamia, 
że zgodnie z uchwałą konferencji 
klasowych zw. zaw. w dr-iu 20-go 
października w Katowicach, zwer 
bował większą ilość nowych abo­
nentów „Gazety Robotniczej", do 
łączając zarazem spis Jiowych a- 
bonentów. Administracąa „Gazety 
Robotniczej" wyraża podziękowa­
nie towarzyszom z CZG. za ich 
ruchliwą pracę werbunkową.

Należy wyrazić towarzyszom z 
CZG. w Chropaczowie pełne uzna 
nie za ich samorzutną, ofiarną 
pracę. Który oddział CZG. będzie 
teraz pierwszym, idącym w ślady 
dzielnych towarzyszów z Chropa-

Serdeczne życzenia
Z okazji 55-!etnich ucodzin 

dn. l.XI b. r. długoletniego człon­
ka PPS. CZG. i abonenta „Gaze­
ty Robotniczej", tow. Kacola Szy­
mury, składamy Mu na lej drodze 
najserdeczniejsze życzenia zdro­
wia i wszelkiej pomyślności.

Zarzady PPS I CZO 
w Bielszowicach.

Redakcja „Gazety Robotniczej'

Czy ii.ne klasowe zw. zawodo- 
re na Śląsku spełniają swój oBo- 
•iązek werbowania nowych abo­

nentów „Gazety Robotnicze;"?

Życie robotnicze
ZEBRANIA C. Z. G. 

w dniu 1 listopada 1935 r.
Bytków — o godz. 10 u p. Geizle-
>wej. Ref. tow. Kaczmarski. 
Swiftachlawice — o godz. 9.30 u p.

Kaezera zebranie kartelowe. Ref.
<w. Chrószcz.

ZEBRANIA C. Z. G.
niedzielę dnia 3 listopada 1935 r.
Łagiewniki—o godz. 10 u p. Dum- 
i. Ref. tow. Chrószcz.
Kap. „Wujek" — o godz. 10 u p.

Rzychonia. Ref. tow. Kaczmarski. 
da I  — o godz. 14 w Domu Na­

rodowym. Ref. tow. Chrószcz. 
ki. Dąbrówka — o godz. 15 u p.

Kurzeje w Burowcu. Ref. tow. Kacz-

ZEBRAN1E METALOWCÓW 
dnia 3 listopada 1935 r.

Chontów II. Zebranie członków od­
działu huty „Piłsudskiego" w lokalu 
p. dawniej Radwańskiego przy ul. 
Lukaszczyka nr. 5, o godz. 3-ej pop. 
Referent tow. Tomecki.

PIĄTEK, 1 listopada.
9. Audycia poranna. 10. Muzyka 

religijna w wyk. poznańskiego i ' ‘ 
ru katedralnego. 12.03 Stanisław 
kiewicz — szkic literacki. W pr 
wie o g. 13: „Baśniowa noc". 14, Dy- 
skusja — fragment z powieści. 14.20 
Koncert z płyt. 15. Audycja dla 
wszystkich. 15.45 Zaczarowany kwiat 
— zaduszkowa opowieść dla dzieci. 
16.15 Koncert w wyk. orkiestry pod -■yr. T. o ~ a -a -« —  - - - - - ...........

iczncgo w Warszawie — . .  
portaż. 17.15 Minuta poezji. 17.20. 
Canzonetty i arje operowe starych 
mistrzów belcanta. 18. Koncert ka­
meralny. 19. Wiadomości radjotech- 
niczne. 19.50 Biuro Studiów rozma-
ostatnie dzieło Mozarta. 21. Dziennik 
wieczorny. 21.10 Obrazki z Polski 
współczesnej. 21.15 Koncert. 22.30. 
Muzyka z płyt. 23.05 Koncert solis­
tów.

SOBOTA, 2 listopada.
6.S0 Audycja poranna. 12.03 Dzień

nik południowy. 12.15 Koncert malej 
ork. PR. 13.30 Beethovena V Symfo- 
nja. 14.30 Muzyka popularna z płyt. 
15. Odczytanie obrazka elegijnego M.

Plany budowlane 
w W. Hsidukart

W ciągu listopada wyłożone 
będą nowe plany budowlane w 
W. Hajdukach, dotyczące terenów 
przy ulicach Kościelnej, Kościuszki 
oraz przy ul. Wolności i św. Ja-

ger p. t. „Odwiedziny". 16. Lek- 
kameralny. 16.30 Skrzynka tecli-

S L Ą S K A
Podkopanie Mysłowic I Modrzejowa
pouoduje ciągłe niebezpieczne wstrząsy

Cala Polska śpii ... 
17.50 Nasze miasta i miasteczka — 
„Najmłodsze z wielkich miast pol­
skich - Sosnowiec" — pogadanka. 18. 
Teatr Wyobraźni: Słuchowisko dla 
dzieci p. t. „Nurek". 18.30 Skrzynka 
dla dzieci. 19. U grobu najskrom­
niejszego z ludzi. 19.50 Pogadanka 
aktualna. 20. Koncert solistów. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Obrazki z 
Polski współczesnej. 21. Audycja dla 
Polaków z zagranicy. 21.30 „Widma", 
sceny liryczne do słów Adama Mic­
kiewicza z muzyką Stanisława Mo­
niuszki. 22.50 Muzyka z płyt.

R ep ertu ar
TEATR POLSKI.

Sobota 2 list. „Dziady".
Niedziela 3 list. „Gwałtu, co się

dzieje" dla Hohenlohe, godz. 16. 
Niedziela 3 list. „Muzyka na uli­

cy" dla P. P. W. godz. 20.

TEATR REWJOWY „RARY­
TAS". W sobotę 2 listopada pierw­
szy występ nowego zespołu ze znako-

Gruszczyńskim w 
rewji p. t. „Baron Coctail". Codzien­
nie dwa przedstawienia, w niedziele 
i święta trzy przedstawienia: o g 
5.20, 7.20 i 9.20. Ceny bardzo przy­
stępne.

Na o i rady
Sosnowca zgłosił rad­

ny Kurbiel interpelaq'ę w sprawie 
ciągłych wstrząsów podziemnych 
dzielnicy miasta Modrzejowa, ja­
kie od dłuższego czasu już niepo­
koją mieszkańców tej dzielnicy. 
Wstrząsy są nieraz tak silne, że 
przedmioty, nie przymocowane do 
ścian, spadają i tłuką się. Jak 
stwierdzono, wstrząsy spowodo­
wane są rabunkową gospodarką 
na kopalni, oraz nieprawidłowem 
wydobywaniem węgla.

Analogiczna sytuacja jest w My 
słowicach. Zaistniało tu nawet 
niebezpieczeństwo zawalenia się 
niektórych domów w śródmieściu,

ry”które wykazuję 
Wstrząsy spowodow™,« ,
leniem się ganków starej kopąl®1- 
Wyznaczono specjalną kojni’’* 
techniczną, która ma zbadać s1*" 
niektórych domów, celem zabc’" 
pieczenia Ich przed zawalenie*' 

Ostatnio jesteśmy świadkami 4' 
częstych, silnych wstrząsów P°" 
ziemnych na całym terenie P”**!’ 
myślowym. Dotychczas nie wić’1 
my jednak należytej reakcji Uf1* 
dów górniczych na te faktu. 
musi nastąpić dopiero kataslro** 
by pobudzić odpowiedzialne ’ 
ten stan rzeczy cznniki dó wkr0 
czenia?

Z frontu pracy w Zagłębiu Dabrowskiem
Sytuacja na kopalni „Lipuo'' po I przy 

zostaje bez zmian. Robotnicy stra- 
kują dalej, a władze nie czynią 
nic, aby dopomóc robotnikom do 
uzyskania zaległych zarobków.

Z dniem 1-go grudnia zostanie 
zatrzymana cementownia ,,Wiek" 
w Ogrodzieńcu. Pracę straci 240 
robotników. Ponowne uruchomie­
nie nastąpi dopiero w styczniu

Walcownia „Renard" 
się obniżki premij dla robotnik® 
Fabryka „Potoka" domaga 
obniżki płac robotniczych. M 
pienniki w Czeladzi zreduko*
25 ludzi, podobno z powodu 
kn zamówień.

Odpowiedzialny Drukarnia Sp. NakL-Wydawntozej „Robotnik", Wzrszawa, ,W*r»«k* *


